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Dalsze aresztowania w związku z planowanym
zamachem na marsz. Piłsudskiego.

W ARSZAW A, 15. 10. (wł.) Dziś 
W nocy dokonano dalszych areszto­
wań- Aresztowany został członek 
stowarzyszenia byłych więźniów po 
litycznych, były bojowiec z roku 
1905, Franciszek Markowski, z za­
wodu sztukator.

W  mieszkaniu jego znaleziono 
broń i amunicję.

Markowski przewieziony został 
do policji politycznej i po przesłu­
chaniu — do aresztu.

Je s t on oskatżony o udział w za 
machu na życie marszałka P iłsud­
skiego.

Pozatem aresztowany został dzia 
lacz P PS . — Kloss.

Przeprowadzono rewizję w mie­
szkaniu byłego posła Śledzińskiego, 
gdzie żadnych m aterjałów  obciąża­
jących nie znaleziono.

W ARSZAW A, 15. 10. (wł.) Ja k  
Bię dowiadujemy, zeznania areszto­
wanych spiskowców wykazały, że 
aresztowany w dniu wczorajszym

K O N FISK A T A  
„K U R JE R A  PORANNEGO". 
WARSZAW A, 15. 10. (wł.) Ko- 

m isarjat rządu skonfiskował dzi­
siejszy num er „K urjera  Poranne­
go" za przytoczenie rezolucji PPS. 
€K W „ w sprawie ostatnich aresz­
towań.

Chodyński i spiskowiec Synowiecki 
dostarczali w dniu 14 września, w 
czasie wiecu Centrolewu, broni pal 
nej bojówkarzom.

Sędzia Skorzyński przesłuchał 
aresztowanych, przyczem wszystkie

akta sprawy przekazane zostały z 
rąk  komisarza policji politycznej 
Panka, sędziemu Skorzyńskiemu.

Obrony Jagodzińskiego podjąć 
się ma adwokat Szumański.

Unieważnienie list ukraińskich
z powodu fałszywych podpisów.

WARSZAW A, 15- 10. (wł.) Ge­
neralny komisarz wyborczy, sędzia 
Giżycki, przekazał ekspertowi-gra- 
fologowi,Kwiecińskiemu, stwierdze­
nie identyczności podpisów na li­
stach „Selrobu", „Jedności" i „Zma 
han je". Grafolog stwierdził, że więk 
szość nazwisk jest podpisana jedną 
i tą  sarną ręką.

Okazało się, że na liście „Selro-

bu“ do sejmu na 579 podpisów jest 
jawnie sfałszowanych 237, na liście 
do senatu przeszło połowa jest sfał 
szowanych. Lista „Jedność" ma na 
633 podpisy — 431 fałszywych (do 
sejmu). „Zmahanje" — na 1274 pod 
pisów — 733 fałszywych.

Wobec tego listy  te  zostały unie­
ważnione.

Oszukańcze manewry wyborcze
VolksEhundu.

ADW OKAT G R A LIN SK I 
w Brześciu.

W ARSZAW A, lb. 10. (wł.) Do 
Brześcia nad Bugiem przyjechał 
adwokat Graliński, celem uzyska­
nia widzenia z byłymi posłami B a­
gińskim i Putkiem. Nie został jed­
nak do nich dopuszczony.

WÓDZ PO W STA N IA  BRAZY­
L IJS K IE G O  ZABITY.

Rząd i rewolucjoniści głoszą 
o swych zwycięstwach.

BUENOS A IR E S, 15. 10. Na 
granicy stanów Sao Paulo i P a ra ­
na toczą się zaciekłe walki między 
powstańcami brazylijskim i a woj- 
skarm rządowemi.

K om unikaty obu stron donoszą 
o zwycięstwach własnych wojsk. 
Zdaje się jednak nie ulegać w ątpli­
wości, iż powstańcy pod naporem 
wojsk rządowych musieli się wyco­
fać ze stanu Minas Geraes i z P a ra ­
ny, oraz opuścić miasto Bello H ori­
zonte.

Komenda arm ji rewolucyjnej 
donosi, iż wojska rządowe pobite 
pod Q uartigua w stanie Sao Paulo 
cofają się w popłochu, porzucając 
arm aty, karabiny maszynowe i in­
ny  sprzęt wojenny.

W edług nadeszłych tu  z Sao P au  
lo wiadomości przywódca powsta­
nia gen. Miguel Costa został zabi­
ty-

Powrócił

g i M Luffsprinpr
B. Dyrektor Szpitala Weneryczne’O 

O rd .: W c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  

o d  9— 10 r a n o  i o d  5— 8 w ie c z o r e m .
Sosn ow iec, ui. • odrze ow ska 39 11 m 1™

telefon 6-09

K A T O W IC E , 15.10. J a k  w y n ik a  z 
re k la m a e y j w n ies io n y ch  do k o m isy j 
w y b o rczy ch  poszczególnych  obw odów  
n iem cy  z pod  z n a k u  v o lk sb u n d u  pow ­
tó rz y l i  obecnie s«vój m a n e w r z la t  po ­
p rzed n ich . S tw ierdzono  m ianow icie , że 
w  ca ły m  szereg u  rea ln o śc i, n a leżący ch  
do niem ców  n ie  doręczono lo k a to ro m  
po lakom , k a r t  sp isu , ta k , że sk u tk iem  
teg o  n ie  z o s ta li on i zam ieszczen i n a  li­
s ta c h  ja k o  u p ra w n ie n i do g lo sow an ia . 
R ów nocześn ie z tern  w yszło  n a  jaw , że 
za to  w sp isach  w yborczych  f ig u ru ją  
n ie u p ra w n ie n i do g lo so w a n ia  n iem cy, 
ja k  o p ta n c i i  o b y w ate le  Rzeszy.

B ezczelność sw o ją  p o su n ę li v o lk sb u n  
dow cy ta k  daleko, że w n ie k tó ry c h  m ie j 
scow ościach  n ie  b ra k u je  w  sp isach  
a n i jed n eg o  o b y w a te la  R zeszy n iem iee  
k ie j  a n i też o p ta n ta . P o z a te m  podano  
z te j  s tro n y  do sp isów  ta k ic h  członków

ro d z in y , k tó rz y  w m y śl o rd y n a c ji  w y­
bo rcze j n ie  m a ją  p ra w a  g ło su  (um ysło  
w o ch o rzy  i t p j .  J a k  sie  d o w iad u jem y , 
w in n y ch  p o c iąg n ię to  do odpow iedz ia l­
ności.

R ów noleg łe  z ta  a k c ją  m a tac tw  w y 
bo rczych  ro zw in ą ł v o lk sb u n d  in te n sy w  
n ą  ak c je  w śród  ludnośc i, k ro ją c  n a  w iel 
k ą  sk a le  p rzy  o b f ity m  n ak ład z ie  ś ro d ­
ków  m a te r ia ln y c h  now y połów  dusz. 
A k c ja  ta  w obec fa k tu , że w iększość tu  
te jsz y ch  o rg a n iz a c y j p o lity czn y ch , n a ­
s ta w io n a  w yłączn ie  n a  w alk ę  z d z is ie j­
szym  k ie ru n k iem  rząd o w y m  n ie  p rze ­
c iw d z ia ła  je j, m oże p rz y n ie ść  po lskości 
n a  Ś ląsku  duże szkody. J a k  m ów ią 
n iem cy  m iedzy  soną, w c ią g u  o s ta tn ic h  
n ie sp e łn a  dw uch  m iesieey  vollcsbund 
m ia ł pozy sk ać  6 ty s ięc y  now ych  cz łon­
ków . P ó k i w iec czas pow inno  sie  te  
zd rad z ieck ą  ro b o tę  u d a re m n ić .

Sensacyjne porwanie b. prezydenta
Finland]!.

H ELSIN G FO R S, 15. 10. Opinja 
stolicy F in landji zelektryzowana 
została sensacyjnem zniknięciem by­
łego prezydenta państw a prof.
Stahlberga i jego żony, Estery , zna 
nej literatk i fińskiej.

Stahlberg wyjechał wczesnym 
rankiem  ze swej willi w Berendów 
pod Helsingforsem na codzienną 
ranną przejażdżkę. Gdy koło połud­
nia nie powrócił, domownicy zawia 
domili policję. Po całym kraju  roze­
słano wiadomość o zniknięciu S tahl­
berga. Spraw ą zajął się osobiście 
prem jer i m inister spraw wewnętrz 
nych. Do północy nie otrzymano żad

Strajk 140 tys. metalowców w Berlinie
jako protest przeciw obniżeniu zarobków.

mm.

B E R L IN , 15. 10. Między związ­
kiem przemysłowców metalowych a 
robotnikami berlińskich zakładów 
metalowych toczył się od dłuższego 
czasu spór na tem at żądanej przez 
przemysłowców obniżki płac o 15 
proc.

Ostatnio m inisterjum  pracy w y­
dało orzeczenie rozjemcze, przewi­
dujące o b n i ż e n i e  nłae w berlińskim

CIOS W  SER C E KOM UNIZMU 
ŚLĄSKIEGO.

K ATO W ICE, 15. 10. Zarządze­
niem dyrekcji policji w Katowi­
cach rozwiązano dziś wolne związ­
ki zawodowe z siedzibą gl. zarządu 
w Katowicach.

Powodem rozwiązania było, że 
wolne zw. zawodowe, których zada­
niem—jako organizacji zawodowej 
— miała być obrona interesów robot 
ników, opanowane przez komuni­
stów, przekształciły się w związek' 
polityczny, o charakterze rewolucyj 
nym i upraw iający akcję wywroto­
wą, wkraczającą w dziedzinę czyn­
nego przygotowania zdrady stanu, 
i stały się stowarzyszeniem, zdąża- 
jącem do celów zakazanych ustawą 
karna.

A R ESZTO W A N IE DZIAŁACZA 
P . P . S.

KRAKÓW , 15. .10. W wynika 
przeprowadzonej rewizji areszto­
wano w Skawinie przewodniczącego 
kom itetu PPS., Stanisława Wronę.

Aresztowanego przewieziono do 
więzienia w Krakowie.

nych wiadomości o zaginionym.
Ogólnie istnieje przekonanie, że 

prof. S tahlberga porwano.
Władze policyjne przypuszczają, 

że czynu tego nie dokonali komuni­
ści, ani też lapowcy, lecz raczej 
garstka młodych zapaleńców z obo­
zu skrajnej prawicy.

Szoferzy taksówek widzieli wczo­
ra j rano w pobliżu willi byłego pre 
zydenta jakiś duży samochód, kto 
ry  na przedzie miał inny numer, a 
w tyle inny. Gdy prezydent S tahl­
berg wyjechał z bramy willi, ta ­
jemniczy samochód popędził za

przemyśle metalowym o 8 względ­
nie 6 proc-

W czoraj odbyło się posiedzenie 
kartelu robotników metalowych, na 
którem jednogłośnie odrzucono orze 
czenie ministerjum  i uchwalono roz 
począć stra jk  w zakładach metalo­
wych w Berlinie. W związku z tem 
już w niektórych fabrykach w ybu­
chły dzikie strajki. S tra jk  obejmie 
okołe. 140.000 robotników.

150 PRZYWÓDCÓW NACJONA­
LISTÓ W  H IN D U SK IC H  

aresztowano w Bombaju.
BOMBAY, 15. 10. W ładze doko­

nały licznych aresztowań.
Ogółem zostało aresztowanych 

150 wybitnych członków nacjonali­
stycznej organizacji hinduskiej. 
Oddział policji obsadził główną 
kw aterę kongresu wszechindyj- 
skiego i aresztował wszystkich o- 
becnych.

Z gmachu budynku została zdję­
ta  chorągiew hinduska nacjonali­
stów i umieszczona flaga angielska.

Równocześnie obsadziła policja 
wszystkie organizacje, związki i sto 
warzyszenia nacjonalistyczne w 
Bombaju, a w klubie kobiet hindu­
skich skonfiskowano szereg doku- 
mentów.

Między aresztowanymi znajduje 
się prezes organizacji nacjonalisty­
cznej, Nagindas i naczelny redak­
tor głównego organu nacjonalistów, 
Sabanad.

Po dokonaniu aresztowań władze 
rozplakatowały ogłoszenie, że wszy 
stkie organizacje powołane do ży­
cia przez kongres wszechindyjski 
są nielegalne i zostają rozwiązane*

Dotychczas w Bombaju panuje 
spokój, jednak władze bezpieczeń­
stw a spodziewają się lada chwila 
wybuchu demonstracji, to też wy­
dano wszystkie zarządzenia ochron 
ne. Garnizon wojskowy jest w po­
gotowiu, policja również.

T A JE M N IC E  GIM NAZJUM  
U K R A IŃ SK IEG O . 

Sensacyjne wyniki przeprowadzonej 
rewizji.

LWÓW, 15. 10. Władze bezpie­
czeństwa p r o prowadziły rewizję 
w gmachu ukraińskiego gimnazjum 
w Drohobyczu.

Rewizja dala sensacyjne wyniki, 
W  murach gimnazjum drukowane 
były na cyklostylu dwa nielegalne 
pisma antypaństwow e „Promień" i 
„W erta". Pism a podburzały do ak­
tów wrogich państwu i siały nie­
nawiść do wszystkiego, co polskie.

Nielegalne wydawnictwa k o l p o t  
towano zarówno w samem gim na­
zjum. jak i poza jego mu rami. W y  
dawców i redaktorów nielegalnv«-t 
pism aresztowano i odstawiono w 
sadu okręgowego w Sambor/*#.

asaaŁi n irin g .w a a
C EN Y  O G ŁO SZEŃ  

za w iersz m ilim e tro w y  
przed 60 g roszy , w te k ­
ście 50 gr_ za tek stem  
40 g r  O głoszen ia ta b e ­
la ry c zn e  i>0 proc. a 
św ią teczn e  25 oroc. 
d roże j. D robne og łu ­
szen ia  po 10 g roszy . 
D la p o sz u k u jący ch  p ra  
cy  5 g r. za w yraz. N a j­

m n ie j 1 zŁ 
K onto czekowe PKO  

W a rsza w a  65 070.
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c ść czy przyszłość ?
Dzisiejsza opozycja prawico­

wa i lewicowa w gruncie rzeczy 
wyrasta z tego samego podłoża 
dziejowego, Jeden i ten sam fra­
zes o „poniewieraniu złotej wol­
ności", ten sam histeryczny krzyk 
o „dominium absolutum", który, 
hulał po Polsce skutecznie przez 
tyle wieków, połączył panów z 
t. zw. parlamentarnej prawicy i 
parlamentarnej lewicy. Dziś ist- 
nieje faktycznie tylko jedna opo- 
zycja, —  opozycja, wyrównana 
frontem na lewo, na teórję sła­
bości rządów i praktykę słabości 
państwa.

Cały „parlamentaryzm" pol­
ski odwołuje się dziś do instynktu  
anarchji u wyborcy. Walcząc o 
przywilej poselski woła ona, że 
walczy o „wolność ludu‘‘, —  bro­
niąc nieodpowiedzialności mene- 
rów partyjnych, obiecuje bezkar 
ność każdemu. To samo hasło po- 
stokroó już w Polsce zwyciężało 
na jej zgubę. W inni o tern pamię­
tać ci, którzy w niem szukają ra­
tunku.

W yborca zaś powinien zdać 
sobie sprawę, pomiędzy czem w y­
biera. Na rozstaju, na którern 
Polska stoi, powołany jest on, 
wyborca, by powiedzieć, gdzie 
iść pragnie: do ładu czy do anar- 
chji, do nowej Polski, czy do Pol­
ski starej. W ybory obecne bo­
wiem nie są już wyborem między, 
„wczoraj" i „dziś", —  ale wybo­
rem pomiędzy przeszłością a przy 
szlością. Pomiędzy przeszłością, 
która trwała od pierwszego „libe 
rum veto" aż do 3 maja 1791 r. 
—  i przyszłością, sięgającą rów­
nież daleko.

Taktycssaera zadaniem opoty- 
eji* w obecnej akcji wyborczej 
jest zasłonić istotę sprawy przed 
świadomością wyborcy, —  ogłu­
szyć go wrzaskiem na temat rze­
komo „gnębionej" wolności, 
oślepić fajerwerkami frazesów,—  
rozproszyć jego uwagę na roz­
maite drobiazgi rzekomych „na­
dużyć władzy", rzekomego „trwo 
nienia funduszów skarbowych" 
i  t. d.

Taktycznem zadaniem obozu 
marszałka Piłsudskiego jest dą­
żyć, by każdy wyborca polski 
zrozumiał, że chodzi tu o rzeczy 
zasadnicze: —  o siłę lub o słabość 
państwa.

Na słabości państwa może za­
leżeć tylko jego wrogom. Na jego 
sile musi zależeć każdemu obywa 
telowi Polski.

To powinni zrozumieć jasno 
i dokładnie wyborcy polscy.

Jasną jest rzeczą już dzisiaj, 
że nad obozem obydwóch opozy- 
eyj unosi się duch staroszlachee- 
kiej anarchji, który dawną Rzecz 
pospolitą doprowadził do zguby. 
Nad obozem zaś marszałka P ił­
sudskiego —  unosi się duch Ba­
torego, Jana Zamoyskiego, Orze­
chowskiego, Staszica i twórców 
konstytucji 3-go maja, wszyst­
kich, którzy widzieli przyczynę 
słabości Rzeczypospolitej, którzy 
szukali jej ratunku we wzmocnię 
niu władzy rządzącej, w poskro­
mieniu anarehji i egoizmów, w y­
noszących własne ,,ja“ szlachty 
ponad dobro Rzeczypospolitej.

Polska, w siia ięta  pomiędzy 
imperjaiiasa Rosji sowieckiej 
i o d w e t o w e ,  jawnie już 
rozbrzmiewające dążenia N ie­
miec, —  nie może być państwem  
słabem.

Kto tę słabość państwa chce chwila mogła znaleźć się na uli- dziee powinien, by miał pełną
pielęgnować, kto pragnie powro- cy, —  ten równocześnie wydaje świadomość, co znaczy kartka,,
tu do przeszłości, gdy władza rzą Polskę na łup wrogom i kopie rzucana przezeń do urny wybór,
dowa w Polsce poniewierała się dla Niej grób. czej.
po kuluarach sejmowych i lada O tern wyborca polski wie- Asper.

Echa niedoszłego zamachu
na marsz. Piłsudskiego.

. . . .  - u y  +«1rl ™ T.TST OTW ARTA
Prasa opozycyjna wszelkich 

odcieni albo udaje, albo istotnie 
nie chce wierzyć, by w czyjejkol­
wiek głowie mógł się zrodzić sza­
lony pomysł zamachu na życie 
marsz. Piłsudskiego.

Niektóre organy dają niedwu 
znacznie do zrozumienia, że jest 
to potworna plotka.

wie chodzi? Wynik był taki, że je­
den z czterech, Ewaryst Chróścicki, 
oznajmił, że jeżeli chodzi o robotę 
krwawą, to on jest do niej za stary. 
Chróścicki wyszedł przed innymi i 
więcej już się u Malików nie poka- 
zał.

Zbiórka druga. Miejsce Chróścic 
kiego zajął inny bojowiec. Jagodziń

.  .  a I  • • ________1 ~

Doprawił y  ̂ chcielibyśm y, że- ski mimo dość obcesowych już nale 
by tak było. A le, n iestety! fakty gań, nie chciał wyjawić, kogo ma na 
obalają wszelką w tym  względzie myśli, mówiąc o „sprzątnięciu . 
wątpliw ość: zamach b y ł planow a Podczas spotkania trzeć eg , 
ny, a że do skutku nie doszedł, wciąż w mieszkaniu Maukow, na- 
zawdzięczać należy tylko szczęśli cisk wspólników na Jagodzińskiego, 
wemu zbiegowi okoliczności, któ- by rozkonspirował wreszcie swe pla 
ry pozw olił w ykryć zbrodnicze 
zam ysły i zapobiec wykonaniu  
szalonego, zaiste, planu.

Opozycja nie chce wierzyć...
Ale niechże się zastanowi i niech 
pomyśli, kto stworzył odpowied­
nie warunki, w któryeh mógł się 
zrodzić piekielny projekt. Kto 
codziennem judzeniem, codzien- 
nemi kalumnjami wytwarza at­
mosferę, sprzyjającą rozwojowi 
miazmatów zbrodni?

Kto sieje wiatr —  zbiera bu­
rzę. A burza byłaby naprawdę 
straszna, gdyby czujne oko po­
licji nie zapobiegło wczas wyko­
naniu projektu.

HISTORJA ZAMACHU.
Piotr Jagodziński, lat 42, pra­

cownik biura budowlanego, oddaw-

LIST OTWARTY W ACŁAW A STERO 
SZEWSKIEGO DO ROBOTNIKÓW.

W acław Sieroszewski ogłasza nastę­
pujący list otwarty:

Robotnicy! Gdy pięćdziesiąt lat te­
mu pod grozą katorgi i zesłania, tu, w 
murach W arszawy, zakładaliśm y wra* 
z W aryńskim, Dłuskim, Halpcrnem, 
Brzezińskim, Pławińskim , Hildem, Pła- 
skowiecką. Dąbrowskim, Kobylańskim, 
Rotlengruberem, Stanisławem Landy, 
Uziębłą. Mendelsonem W acławem  
Święcickim — pierwszą socjalistyczną  
organizacje i  budzili ruch robotniczy, 
rozum ieliśm y dobrze, że stworzenie pra 
cowniczej społeczności opartej na soli­
darności, braterstwie ludzi, równomier 
ność ich szczęścia, wym aga długiej, wy; 
tężonej pracy, wieloletniego rozwoju.

Pierwszym  warunkiem takiego roz­
woju było własne państwo. Krwawa za­
cięta walka z najeźdźcami stawała się  
koniecznością. Już wtedy w sercach na-

sposób, w jaki projektowany 
mach ma się odbyć.

Jagodziński — jak mówił — o- 
degra w nim główną rolę. rzuci mia 
nowicie bombę pod wóz samochodo­
wy. Towarzysze, zaopatrzeni w re­
wolwery, mają niezwłocznie po za­
machu wystrzelać magazyny, aby 
ogniem zagrodowym ułatwić mu u- 
cieczkę, poczem sami się ukryją. 
Na wszelki wypadek w pobliżu ocze 
kiwać będzie taksówka, do której, 

vby Jagodziński zraniony został 
fnbą, mają go spiskowcy dowlec 

i razem pełnym gazem uciekać...
W trakcie rozwijania tego planu, 

jeden z obecnych zapytał:
— Przecie ryzykujemy skórę.

cownik biura b u aow ian ego , u u u a ..-  Ozy tu chodzi o tego starego z wą 
na członek bojówki P.P.S. (CKW), sami? (uczynił przytem odpowiedni 
organizator zamachu na gen. Skał- ruch rękami).

ny, był tak silny, że organizator 
czuł się w' obowiązku przedstawić  ̂ — pe}nych chwały czynów. I oto sta- 
„ .„AU „r !.,p; npftw ktow anv za- ła się rzecz straszliwa, zadająca^ boles-

łona uległ pod wpływem potwornej 
demagogji przeciwrządowej, głoszo­
nej w prasie socjalistycznej, posta­
nowił dokonać zamachu na marszał­
ka Piłsudskiego, głosząc, iż „nad­
szedł okres czynnej walki politycz­
nej". Drugi Niewiadomski.

Jako wytrawny bojowiec, wie­
dział, iż samemu trudno bez poświę­
cenia własnego życia rzucić bombę 
pod przejeżdżający samochód; szu­
kał sobie pomocy. Na podstawie te­
dy dawnych, nieudanych zresztą, 
projektów PPS CKW, dotyczących 
przekształcenia dawnej milicji 
PPS-owej w „piątki" bojówkowe, 
Jagodziński rozpoczął od szukania 
na własną rękę czterech pomocni­
kóŵ - Ktoś z milicji socjalistycznej

Jagodziński po chwili namysłu 
odparł:

— Tak.
Zaległo milczenie, przerwane 

wnet przez Jagodzińskiego: Robota 
będzie miała miejsce w piątek (ubio 
głego tygodnia) po południu, w 
chwili, kiedy on będzie wracał sa­
mochodem z prezydjum rady mini­
strów do domu. Miejsce zamachu: 
Aleje Ujazdowskie przed domem 
Nr. 36. Ucieczka dość łatwo — po 
przez domy przechodnie, Frascati, 
park sejmowy ••••

Spiskowiec Trochimowicz: —
Myślałem, że to chodzi o odbicie ja­
kiegoś więźnia. Na taką historję, 
jak ehce Jagodziński, nie pójdę-.. 

Gdy nadszedł piątek — teren w

i jej pemycu - —
ła się rzecz straszliwa, z a d a jąca_ boles­
ny cios wszystkim  przyjaciołom i stron  
nłkom ruchu robotniczego. Z rąk orga­
nizacji robotniczej, której założycielem  
i przywódcą w najświetniejszym i jej 
czasach był Józef Piłsudski, m iał zgi­
nąć ten człowiek szlachetny, czysty, od­
dany całkowicie pracy nad lepszą przy­
szłością narodu.

Zgroza przejmuje na m yśl powodze­
nia tego czynu. N ietylko rozpętałaby 
się walka domowa, a l e  m ielibyśm y ju­
tro w granicach naszej Ojczyznj na  
zachodzie niemców, na wschodzie — mo 
skali, p . zyszłaby wojna światowa z ea-

^  itobotnicy. zastanówcie się nad ohy­
dą i grozą tego zamachu i szukajcie 
w yjścia z położenia, które uczyniło ta­
ki zamiar możliwy.

( _ )  W acław Sieroszew ski
ODEEWA 8-MIU ORGANIZACYJ.
Ukazała się następująca odezwa:
„Obywatele! Stała się rzecz, na 

m yśl o której krew ścina się w żyłach. 
Znaleźli się ludzie w Polsce, w mozgach 
których mogła się zrodzić zbrodnicza 
m yśl zamachu na wodza narodu, twór­
cę państwa polskiego i arm ji polskiej. 
Bomba, rzucona na marszałka Piłsud­
skiego m iała być krwawem echem o- 
hydnego mordu, dokonanego na osobie 
pierwszego prezydenta odrodzonej Rze­
czypospolitej Polskiej s. p. ^u^ryela  
Narutowicza. W tedy na M ajestat Rze­
czypospolitej targnęła się narodowa de 
mokracja. D zisiaj przy mpralnem po­
parciu tej samej narodowej demokracji 
niepoczytalni eekawiści naszczue i  u- 
zbroić chcieli robotnika polskiego.A  o- 
gła się stać najpotworniejsza zbrodnia, 
która niezmazaną hańbą okryła h y p  ol­
sie a klasę robotniczą, strąciłaby kraj w  
otchłań anarchji i oddała na łup wro­
gów ościennych. Obywatele! C zasz tern 
skończyć! W szystkie środki użyte być 
muszą, ażeby czerwonem zelazem wypa 
lić gangrenę Targowicy!

Odezwę podpisały następujące orga­
nizacje: liga mocarstwowego rozwoju 
Polski, federacja związków^ obroncow 
Ojczyzny, związek podoficerów rezerwy, 
związek legjonistów, polska organu - 
cja wolności, konfederacja związków  
zawodowych, leg  jon młodych, akade­
micki związek pracy dla państwa.

ków- Ktoś z milicji socjalistycznej Gdy naaszecu piąien -  ie cu w W EZW ANIE DO SPOKOJU,

nastręczy, m .
lazł się również loka): Leszno 55,
prywatne mieszkanie niejakiego
Malika. • .

Tam zap rasza ł J a g o d z iń sk i
swych towarzyszów na narady kon­
spiracyjne.

Agenci polityczni, poinformowa­
ni o zagadkowych zebraniach kon-

byl przez policję, uprzedzoną już 
dnia poprzedniego o możliwości za­
machu.

Marszałka Piłsudskiego przewie 
ziono do Belwederu inną drogą. 

Spisek spełzł na niczem.
Z zeznań, bardzo szezerych, człon

W iadomość o odkryciu z ^ 'n ^ ! 1 
osobę pierwszego marsza-ka PolsKi Jo 
°efa Piłsudskiego, organizowanego, 
przez politycznie zaślepione czynniki 
partyjne, wywołała w społeczeństwie 
słuszne i zrozumiałe wzburzenie.

Szeregi strzeleckie, jako związanea&tasęfe ypa. W
I S  nocy:tindniaVwTorToweS do komen

„i ^ i: ;x ;^ 7 e b 7 a n ia c h  kon- ków „piątki", wjmika, że, gdy df
spiracyjnycb, zarządzili obserwację, wiedzieli się od Jagodzińskiego, iz lyn<ijy ze ^ ^  strzeleckich, wyra
Wkrótce dowiedziano się, że na pier zamach ma hyc skierowany przeciw depesze oburzenic dla szaleńców.

  marszałkowi Piłsudskiemu, zdecy- g g g .  nie ^ h a j *  sic^przed tego ro-
dowani byli w żadnym wypadku nie 
brać w nim udziału. Nastąpiło w 
nich załamanie się.

Policja zarządziła dalszą obser-

wszem, zerganizowanem przez Jago 
dzińskiego ptsiedzeniu, zagaił on 
narady ściągniętym z artykułów i 
odezw cekawistycznych frazesem:
„nadszedł okres czynnej walki z bez * —  *»— 7 “  _ : %
nrawicm". Dyskusja, prowadzona wację nad Jagodzinskm 1 wciągmę- 
z należytesai *sh'©ża®ściami;trwała tymi przez niego do spisku ludźmi 
dość długo. Jagodziński, wciągająo i dopiero po ustaleniu kontaktu przy 
swyeh pomocników w arkana sztuki stąpiła w nocy z niedzieli na pome- 
zamachowej, uniknął wszelkich kon działek do aresztowali 1 likwidacji 
kretnych wyjaśnień — o co właści- organizacji zamachowej.

Kiorsj  ̂ - -
dzaju haniebnym czynem.

W  celu uspokojenia ter.enl)  *aSg^ ẑ ; 
komendanta Rusin
w T daf do wstystkićh podległych sobm 

• ja!  Ifrypleokich rozkaz zachowa-

ekscesów, którehy P r a wi ł y  s t k ^...
szego życia narodowego.



Mr. 26R-

Pfcśn dziadowska 
o żłobie i zamachu.

f;Długo się pasły przy państwa żłobie 
K rzykacze liczni z  prawa i z lewa—• 
Kiedy od żłobu odejść musieli 
Złość ich zalewa.

'Już głupich niema, bo naród zmą­
drzał —

Marszalek posłom odmówił djety, 
A pasibrzuchy wrzeszczą z żałością, 
„O gwałtu rety 1

Poczęli radzić jakby do żłobu 
Dostać się znowu, endek, komona, 
I  utworzyli na pośmiewisko 
Lwa bez ogona.

PODZIĘKOWANIE.
$ /szy 3 tk im  tym , k tó rzy  o d d a li  o s ta tn ią  p rz y s łu g ę  p rzy  o d ­

p ro w a d z e n iu  d ro g ich  nam zw ło k

ś.p. Walerp Zuzanny Pająkowej
n a  m ie js c e  wiecznego spoczynku, składają serdeczne „Bóg Z a­
płać", pozostali w głębokim smutku C£rka j Syn0w jeo

Pierwsze trzy listy wyborcze zostały ;uź złożone
do okręgowej komisji wyborczej w Będzinie.

W dniu wczorajszym zostały zgło 
szone do okręgowej komisji wybor­
czej w Będzinie pierwsze trzy  listy 
wyborcze, a mianowicie:

Endeckie ślepia ma ów lew srogi, ,D Jedność robotniczo - chłopska:
A  arzbiet narsznwu z różni ich nar- czołowy kandydat p. W. Rożek, koo-

peratysta, zamieszkały w Radości 
pod Warszawą. Drugie miejsce zaj­
muje Ignacy Kalada, kotlarz z Za­
górza.

2) P . P. S. lewica: czołowy kan­
dydat p. P io tr Szpałek, ślusarz z

Endeckie ślepia ma ów lew srogi, 
A  grzbiet parszyw y z różnych par-

ty ji,
Podle ogona siadł socjalista,
W itos u szyji.

Lew mało głową, a zadkiem rucha— 
Mówią ma centro, a niema głowy... 
By go ożywić zrobiono zamach, 
Jaże bombowy.

Krakowa, drugie miejsce Wł. Gu- 
mułka, ślusarz z Zawiercia, trzecie 
p. Noga i czwarte Leśniak, obaj z 
Sosnowca.

3) Żydowski robotniczy komitet 
wyborczy Poalej - 8 jon: czołowy 
kandydat Lew Icek Juda, nauczy­
ciel z W arszawy, drugie miejsce 
zajmuje Natan Buksbaum, dzienni 
karz z W arszawy i na trzeciem miej 
scu figuruje dr. Hersz vel H enryk 
Lieberman z Sosnowca.

Ale że bombiarz siadł u ogona 
Zwrócił mu zadek w stronę narodu, 
tWięc lew ze strachu zamiast zama­

chu
Narobił smrodu.

M. K.

K R O N I K A
P a ź d z ie r n ik  

1 6
Jzwartek

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: M atryniana 
Julro W iktora 
Wschód słońca 6,01 
Zachód „ 16.44

RADI O
W A R S Z A W A .

Czw artek, 16 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  lrraj. P. A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. .12.10. O 
czem wiedzieć pow inna dobra gospody 
n i“ p. t. „Co m ożna z kuchni w łoskiej za 
stosować u n as“. 12.35. I-szy koncert 
szkolny z F iłh . W arsz. 14.13. Odczyt p. ' 
t. „Jeziora  W ileńszezyzny“. 15.00. Kom. 
gospod. 15.35. Kom. L O PP. 15.50. Od­
czyt p. t. ,P a łac  K rólew ski w W iłano 
wie". 16.15. M uzyka z p ły t gram  of. 17.45 
K oncert solistów. 18.45. Rozm aitości. 
19.10. G iełda rolnicza. 19.25. M uzyka z 
p ły t gram of. 19.35. P ras . dziennik rad j. 
19.50. M uzyka z p ły t gram of. 20.00. Fel - 
jeton p. t. „Boczna A ntena". 20.15. Po 
g ad an k a  techniczna". 20.30. K oncert po 
pul. W yk. ork. P . Ił. W  przerw ie p ro ­
g ram  n a  dzień nast. oraz kom. teatrów  
m iejskich. 21.30. Słuchow isko „Ol-coni - 
K isa ń “. 22.15. P ieśn i ro sy jsk ie  w wyk. 
A. Czapskiej p rzy  fort. 22.50. Kom.: me 
teor., polic., sport. 23.00. M uzyka tan . z 
k aw ia rn i „G astronom ja".

K A T O W I C E .
Czw artek, 16 październ ika

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. K on 
pert z p ły t gram of. 12.35. K oncert szkol 
n y  z W arsz. 15.30. Kom. Polsk. Z w. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. oraz kom. T. P . 15.50. Od 
ezyt z W arsz. 16.15. Konec-rt z p ły t g ra  
mof. 17.15. O śląsk im  sercu. 17.45. K on 
cert popul. z udziałem  T ria  P. R. w K a 
towieach. 18.45. Codzienny odcinek po­
wieściowy. 19.00. Rozm aitości. 19.15. J e  
sienne liście. 19.35. P ras . dziennik rad j. 
z W arsz. 19.50. K om  harcersk ie . 20.00. 
Feljeton , pogadanka techniczna, kon­
cert i słuchow isko z W arsz. 22.15. P ieśn i 
rosyjskie z W arszaw y. 22.50. Kom. m e­
teor. z W arsz. i p ro g ram  n a  dzień na­
stępny 23.00 M uzyka tan . z W arsz.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
W  czw artek, dn. 16 bm. sensacyjna 

nowość scen zagran icznych  „Hokus Po 
kus“ Gdtza.

W  pią tek  bm. po raz  o sta tn i „Dzień 
bez kłam stw a".

Ci więc. k tórzy  n ie 'm ie li  dotąd spo 
sobności obejrzenia te j doskonałej ko- 
m edji, m ogą to  sobie powetować. Ceny 
m iejsc n a  to p rzedstaw ienie zniżone.

W  pełnych próbach, pod k ierunk iem  
reżyserskim  J . Sarneckiego, znakom ita 
fa rsa  B err 'a  i V erneu illa  „P anna 
F lute".

Jeszcze raz  przypom inam y, iż dy­
rekcja  te a tru  w prow adziła d la  in s ty tu  
eyj b ile ty  kredytow ana, stanow iące 
fesrdzo poważne udogodnienie.

W szelkich in fo rm acy j w powyższej 
żprawie udziela kan ce la rja  te a tru  (tel. 
?-83), tam  rów nież otrzym ać m ożna de­
kla racje na  o trzym anie  biletów  kredy­
towanych.

Kłopoty P. tS, C. K. W. w Zagłębiu
N|>R. prawica chce drugie miejsce na liście.

TUR. vy Wysokiej rozleciał się na strzępy.
PPS. CK W. rozkleja się stanow­

czo i w tempie przyśpieszeniem. Nie 
pomogły wysiłki zmontowania ry­
sów partyjnych przez samego p. 
Niedziałkowskiego, który nic nie 
wskórawszy w Zagłębiu, pojećffał 
onegdaj w nocy do Bielska, aby ra­
tować pozory spoistości tamtejszego 
O. K. R., którego prezes wystąpił z 
partji.

W Zagłębiu dalszy rozłam w P. 
P. S. C. K- W. nastąpił w Wyso­
kiej, pod Łazami, która słynęła do­
tychczas jako twierdza PPS.

Z pośród 30 członków T. U. R. 
wystąpiło 23, z których 19 wstąpi­
ło do związku strzeleckiego.

Wczoraj wreszcie spotkał zagłę- 
biowską PPS. nowy cios, zadany rę 
ką... sojusznika.

Oto zjechał do Sosnowca p. Po­
piel z NPR., o  którym wiadomo po 
nadto, że fabrykował ongiś dziura­
we maski gazowe na użytek armji. 
P. Popiel, w towarzystwie p. Jędral

skiego i jeszcze jednego niedobitka 
konferował z p. Bieniem.

Rozmowa miała posmak sensa­
cyjny.

Mianowicie, p. Popiel domagał 
się kategorycznie w imieniu Centro 
lewu oddania drugiego miejsca na 
liście w Zagłębiu przedstawicielo wi 
N. P. R.

Drugie miejsce, jak  wiadomo, 
zarezerwowane zostało dla p. S tań­
czyka, który wrócić ma z Londynu 
z portfelem napęczniałym funtami 
szterlingami.

Przebieg tych „przyjacielskich" 
targów  o miejsce nie jest nam zna­
ny-

Je s t charakterystyczne, że w mia 
rę rozpadania się PPS., w zrastają 
w dwójnasób apetyty  sojuszników, 
którzy najw yraźniej poczynają lek­
ceważyć sobie stronnictwo pp. Nie­
działkowskich, Lieberman ów i t. d., 
owych wodzów bez żołnierzy.

Heine-Medina w Sosnowcu.
Dotychczas zanotowano dwa wypadki tej groźnej choroby.

W ostatnich dniach na terenie 
Sosnowca stwierdzono dw7a wypad­
ki choroby znanej pod nazwą Heine- 
Medina.

Je s t to choroba zakaźna; istota 
polega na  zapaleniu rogów przed­
nich rdzenia. Szerzy się przeważnie 
wśród mieszkańców dzielnic bied­
niejszych. Najczęściej na chorobę 
tę zapadają dzieci wątłe, nader 
rzadko osoby starsze — powyżej 
20 lat.

Zarazek tej choroby nie jest zna­
ny. W roku 1926 i 1927 większa epi- 
demja tej choroby szerzyła się w 
Ruinunji i wT Niemczech. Źródłem

zakażenia są najprawdopodobniej 
wydzieliny błony śluzowej nosa, gar 
dzieli oraz wydzieliny przewodu po 
karmowego osób zakażonych.

Choroba ta  szerzy się albo na sku 
tek kontaktu bezpośredniego z oso­
bą chorą, albo przez zetknięcie się z 
przedmiotami zakażonemi przez o- 
sobę chorą. Wśród osób starszych 
mogą być tak zwani „nosiciele" tej 
choroby.

Epidem ja w ystępuje przeważnie 
w lecie i jesieni. Objawami choroby 
jest gorączka, a następnie poraże­
nia mięśni — najczęściej dolnych 
kończyn, pęcherza i t. p.

ICasa emerytalna robotników kopaSni
55

W ubiegłą niedzielę odbyło się 
zebranie robotników kopalni „Ko- 
szelew" i „Paryż", na którem oma­
wiano szereg spraw czysto zawodo­
wych.

P rzy  stole prezydjąlnym  zasie­
dli pp.: Waś, jako przewodniczący, 
Klusek, Bednarski, Kusiński i 
Krawczyk-

Pierwszy zabrał głos p. W aś, re 
ferując sprawę kasy bratniej po­
mocy.

W dyskusji nad tern sprawozda­
niem przemawiali p. Hetmańczyk, 
Sroka i  Bednarczyk, podając wnio- 
sek, aby renty  emerytalne wypłą- 
cane były jednarazowo.

W niosek ten uchwalono.
Dalej p. Bereza referował sp ra­

wę wypłacania ren t emerytalnych. 
Ze sprawozdania wynika, że em ery­
turę wypłacono już 250 osobom, na

Koszelew” i „Paryż i*

ogólną sumę 262.200 zł. Pozostało 
do wypłacenia 360 osób, na sumę 
490.000 zł.

Następnie p. Waś i Hetmańczyk 
wyjaśniali zebranym, że nowego 
projektu sta tu tu  kasy bratniej za­
rząd kopalni nie przyjął dlatego, że 
została podniesiona staw ka z 30 na 
100 zł., za każdy wypracowany rok.

Wobec takiej sytuacji zachodzi 
potrzeba podwyższenia potrąceń od 
zarobków robotniczych z 2 do 3 proc. 
Na propozycję tę zebrani się zgo­
dzili z warunkiem, że zarząd kopal 
ni również podniesie dotychczasową 
swoją stawkę na kasę o 1 procent.

Do przeprowadzenia pertrakta- 
eyj w tej sprawie z zarządem ko­
palni wybrano komisję, w skład któ 
rej weszli pp.: Waś, Hetmańczyk, 
Machura, Puz i  Bereza-
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dusimy wyjaśnić...
Zamieszczony w numerze wczo­

rajszym  artykuł dra W. Gosiewskie 
go p. t. „Związek obrony wolności^ 
dat asum pt jednemu z przygod­
nych czytelników naszych do "napi­
sania piorunującego listu o niezna­
jomości historji.

Jeżeli zmyloną w korekcie datę 
(zamiast rok 1792 wydrukowano 
1772) poprawimy, wówczas cały ar­
tykuł je st w porządku. Trzeba go 
tylko czytać uważnie. Dr. Gosiew­
ski, pisząc, że na Targowicę odpo­
wiedzieli słabo patrjoci z konfede­
racji barskiej, jest w zupełnym po­
rządku, gdyż istotnie przeciw7 Tar­
gowicy występowały żyjące jeszcze 
wówczas osoby, które zawiązały kon 
federację barską w roku 1768-ym. 
Twierdzenie więc autora listu, jako­
by dr. Gosiewski napisał, że odpo­
wiedzią na Targowicę była konfe 
deracja barska jest złośliwym i w 
dodatku nieudolnym wymysłem.

 ‘  '  !*"•)

O gólna.
(o) E gzam ina d la  rzem ieślników  

kształcących term inatorów . M inister- 
jurn  przem ysłu  i hand lu  ogłosiło, że 15 
g ru d n ia  p ływ a te rm in  sk ładan ia  egza­
minów rzem ieślniczych,upraw niających 
w łaścicieli sam odzielnych w arsztatów , 
k tó rzy  nie należą do cechów, do za trud  
n ian ia  u  siebie term inato rów  na  p rak ­
tykę.

K ko z zain teresow anych nie złoży 
do te j pory  przepisanego egzam inu, u- 
trae i praw o kształcenia u siebie ucz­
niów.

T erm in  egzam inów nie będzie s ta ­
nowczo przedłużony, gdyż nastąp ić  by 
to mogło ty lko  w drodze w ydan ia  odpo 
w ir dniej ustaw y.

Możliwe będzie w praw dzie później­
sze złożenie egzam inu, jednak  w m ię­
dzyczasie w łaściciel w arsz ta tu  rzem ie 
ślniczego nie bodzie m ógł trzym ać u  sie 
bie term inatorów .

Z K ielc.
(k) K red y ty  na roboty  kanaliza­

cyjne. K asa  kom unalna pow. kieleckie 
go pism em  z dn. 11 października r. b. 
pow iadom iła m ag istra t, że bank  gosp. 
k ra j. p rzyznał k red y t do wysokości 
100.000 zł. n a  cele sfinansow ania p o łą ­
czeń wodociągowo - kanalizacyjnych.

M ag istra t kielecki będzie przyjm o­
w ał podania  o udzielenie pożyczek w e­
d ług ustalonego wzoru do dnia 25 paź 
dziern ika r. b.

W zory podań oraz w arunk i udziela 
n ia  pożyczek są do prze jrzen ia  w dyrek 
cji wodociągów i kanalizacji.

Pożyczki te będą udzielane wlaśeicie 
lom  nieruchom ości, celem w ykonania 
połączeń przed upływ em  term in u  ulgo 
wego, k tó ry  się kończy 20 października 
1931 r.

Po up ływ ie tego te rm in u  nierucho­
m ości jeszcze nieskanalizow ane będą w 
m yśl rozporządzenia prezydenta  Rze­
czypospolitej z dn ia  15 lu tego 1928 r. 
Dz. Ust. Nr. 17 poz. 142 przyłączane do 
sieci wodociągowo — kanalizacy jnej 
przym usowo.

(k) Ze zw iązku p racy  oby w aielskiej 
kobiet w K ielcach. Związek p racy  oby 
w atelsk iej kobiet w K ielcach, oraz sze 
reg  pokrew nych organizacyj, w celu 
w ydatn iejszej p racy  _ przedw yborczej 
zorganizow ały  wojewódzki kom itet w j 
borczy w sk ład  k tórego wchodzą: zw.
ob. p racy  kobiet, lig a  kobiet, rodzina 
wojskowa, rodzina policyjna, oraz P. 
O. W . żeńskie.

W  sk ład  kom itetu  weszły, przewodni 
eząca: p. W anda Paeiorkow ska, I-sza 
w iceprzewodnicząca p. Irena  K uczyń­
ska, I I  wice przew. p. R egina Ludw i­
kow ska .skarbniczka p. S te fan ja  Chę- 
eiowa, sek re ta rk a  p, S tan isław a Gucwo 
wa, czł. zarządu p. Z ofja Gąszczykowa, 
kierow niczka b iu ra  wyborczego p. K a­
z im iera  G runertów na, kierow niczka 
p ropagandy  pp. W anda O staćhow ska i 
M arta  H ubicka, delegatkam i do BBW R 
panie: H elena Źiętkiewiczowa i W anda 
Ostaćhowska.

W  d n iu  13 b. m. na  zebranu  związ­
ku p racy  obyw atelskiej kobiet uchw a­
lono urządzić „Gwiazdkę" dla żołnierzy 
garn izonu  kieleckiego. P ro te k to ra t obję 
ła  p. wojewodzina Paeiorkow ska.

Związek p racy  ob. kobiet we włąs 
ciw ym  czasie zwróci się do poszczegol- y 
n jc h  organizacyj w celu zaw iązania ko 
m itetu .

w  HAOJO

G o d z in a  2 1 .3 0

O l- S o n i - H is a ń
W, Sieroszewski.
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Z Sosiłowca*
(s) Członkowie 8 1 1 105 obwodowej ko 

<aiie}i wyborczej. K om isarz K uźniak, 
m ianow ał W ładysław a _ P lesin sk iegro, 
czJonkwm 105 obwodowej kom isji w>- 
berenej, a a  m iejsce ustępującego p. J -  
Ptakai i Zenon© Staohelskiego. z&- 
gteosa ezłoaka 81 obw. kom isji, a a  

p. Tym oszuks.
(s) S jsM  uczestników stre jk u  szkol 

aego 1905 r. b. sosnowieckiej szkofy 
realnej D ietla, odbędzie sią d. 19 b. m. 
(w niedzielę) o godz. S popoŁ w g n an a  
z jam  Stasziea w Sosnowcu. Zgłosze­
nia uczestników up rasza  biq kierow ać 
do dyrekcji g-imnaajum S taszica w So
snoweu. . m

Za kom itet zjazdow y: Tomasz K la­
pa — A rtu r  M ichael.

(s) Z życia k lu b u  młodzieży im. m ar. 
P lte id sU sg o . Odbyło się zebranie e rg a  
Kasacyjne M ubu młodzieży^ isn. m aisz. 
J .  PHŚudskiego w Sosnowcu, koło W a

Żebranie zagaił w im ieniu  zarządu 
powiatowego p. A ntoni S typa, k tó ry  
w ygłosił k ró tk i re fe ra t organizacyjny .

Przew odniczył p. WŁ  B aran  prezes 
s&rządu powiatowego.

W ybrani członkowie zarządu ukon­
sty tuow ali się w sopsób następu jący : 
ppt Józef Bem bek — (prezes), W łady­
sław  P łoszaj — (wice - prezes), R om an 
(Jrsywnowicz — (sekretarz), B roni­
sław S reb er — (zastępca sekretarza), 
J a n  Taczanowski — (skarbnik), M arjan  
Knyazewski — (zastępca skarbnika).

K om isja  rew izy jna pp : S te fa n  bzeze 
pański — (przewodniczący) oraz A ntom  
Zahorski, K azim ierz M alesa, jako  
członkowie. —

<a) W ystaw a obrazów. W  d n iu  19 bm 
(niedziela) odbędzio się otw arcie I s  wy 
staw y  obrazów w szkol© lffi. Prau&a 
przy nl. p rezydenta M ościckiego w. So­
snowcu. W ystaw a zostaje urządzona 
s ta n u , un t-wa artystyczno  - litarac-

Perły, złoto, nakrycia stołowe, słowem majątek
w bujnej imaginacji czeiadzian.

.Wczoraj mieszkańcy Czeladzi i 
okoli;: zaskoczeni zostali melada sen 
gacią, k tó ra  niebawem znalazła się 
na ustach wszystkich i komentowa­
na była w najrozmaitszy sposób.

Szczegóły je j są następujące:
W  pobliżu kop. „Czeladź" na po 

lach przy ul- Nowooońskiej, robot­
n y  zajęci przy wybieraniu piasku 
na u. zrw. podsadzkę, rzekomo mieli 
natrafić na ogromną skrzynię meta 
lerwą. wagi około 7 pudów, w ktx>- 
rej znajdowały się dukaty złote i 
srebrne oraz dwa staropolskie dro­
gocennie sztućce wysadzane ćwieka­
mi ze szczerego złota, i ozdobione 
perłami, wartości kilku miljonów 
złotych.

Robotnicy oniemieli ze zdziwie­

nia. Natychmiast zawartość skrzyń 
shcieM podzielić między siebie. 
Skrzynię tymczasem miano zasy­
pać nieznacznie piaskiem i najbliż­
szej nocy skarb przenieść do miesz 
kania jednego z robotników.

Niestety znalazł się zdrajca, któ 
ry  o wszystkiem zameldował policji 
i zarządowi kop. „Czeladź". Prze­
prowadzone przez policję energicz­
ne śledztwo wykazało, że w miejscu 
skąd wybrano piasek, robotnicy zna 
leźli bryłę węgla, wagi około 10 kg. 
i stary zardzewiały kilof, pozatem 
eała historja została dosłownie zrny 
śłona przez rozgorączkowanych i 
podnieconych plotkarzy miejsco­
wych-

Dobry przykład budownictwa.

Żssrżąd t-w a p ie s i pp- artystów  - m a 
kursy o nadsyłan ie  swych p rac  do w y­
m ienionej szkoły, do p ią tku , dn. 1" o. 
m. do godz. 15.

(s) R eh ab ilitac ja  polic jan ta . Rzeko­
m a afera , ja k a  m ia ła  m ieć m iejsce w 
i 11 kom isarjacie  p. p. i w w yniku  k tó ­
re j zwolniono ze służby 31-letniego 
przód. J a n a  H abarką, zatrudnionego w 
k an ee la rji k o m isa ria tu , znalazła wezo- 
ra j  ośw ietlenie w  sądzie okręgow ym  w 
Sosnowcu.

H aberko stan ą ł przed sądem  pod aa 
rzutem  przyw łaszczenia sobie 400 zł., 
sna jdu jącyeh  się n  niego z urzędu.

Okazało aig to n iepraw dą i Haberko- 
sasta l uw olniony od w iny i kary .

— O kręgowy związek kas chorych w 
Poznanie  posiadając 248 m orgów tere­
nu  zalesionego w odległości 25 kim. s e  
Poznan ia  założył n a  tym  teren ie  sana 
to rjnm  d la  gruźllczno -  chorych. (M 
chw ili założenia, tj. roku  1927 san a ta r 
jam  rozporządzało 114 łóżkam i d la  meż 
saysn, um ieszczonych w naby tym  ra ­
sem z posesją budynku. Od tego ezasn 
gwiąsek postaw ił w laanem i zasobam i 
elektrow nie, p ra n ó ę  m echaniczną, budy 
nek gospodarczy .leżała ie d la  chorych 
©ras w ubiegłym  roku  paw ilon przeze* 
esony w przyszłości n* m ieszkania d is  
personelu adm inistracy jnego  i lek ar­

skiego. Do czasu pow iększenia san a to r­
ium  do pro jek tow anej w ielkośei na  400 
— 583 łóżek budynek ten będzie użytko­
w any jako  paw ilon d la  kobiet. B udy­
nek ten, wielkość około 184)88 m. kw. od 
dany  do użytku  w lipcu b. r. i  miesz­
czący około 70 eneryeh, p rzy  bardzo so. 
lidnem  w ykonaniu, w raz ze w szystkie 
m i in sta lac jam i niezbędseaii d la tego 
rodzaju  budynku kosztow ał 54 zł. za 1 
m. kw. C ena ta  obejm uje już  insta lacje . 
J e s t  to  bardzo dodatn i p rzyk ład  budo- 
wniSfcwa, gdyż w norm alnych  w arun ­
kach bodow a tego rodza ju  kosztować 
w iana  bes porów nania  więcej.

Uniwersalny człowiek da sprzedania.
Cena pozostaje do umowy.

? KF

Niewolnictwo oddawna już zosta 
ło zniesione i zakazane. Nawet w da 
łekiej Abfsynji na żądanie ligi na 
rodów zabroniono handlowania nie­
wolnikami .1 oto w centrum E uro­
py, w jednem z pism transsylwań- 
skich (w Rumumji) ukazuje się na­
stępujące ogłoszenie:

„Mam lat 39, jestem wysokiego 
•wzrostu. Gotów jestem sprzedać sie­
bie na przeciąg 6-eiu lat, a właści­
wie — swe siły fizyczne i umysło­
we, temu, kto zaofiaruje najwyższą 
cenę. Praw o własności co do mej 
osoby przeleję na drodze prawnej. 
Podejmuję się wykonania robót ar­
tystycznych na jedwabiu i skórze, 
wszelkich prac z zakresu szycia, 
rzeźby, prowadzenia ksiąg bucbal- 
teryjnych, pisania poematów, nowel 
i sztuk scenicznych, układania mów

politycznych, pełnienia funkeyj pry  
watnego sekretarza, ułożenia bibljo- 
teM,, fotografowania i wywoływa­
nia, wykonywania rob. ogrodniczych 
hodowli kwiatów, doglądania uli, 
prowadzenia robót budowlanych. 
Na żądanie mogę złożyć kaucję". _ 

Niestety, ogłoszenie nie podaje 
ceny minimalnej, na jak ą  oszacował 
siebie ów uniwersalny człowiek-

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w sze lk ieg o  
od ze. j u  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREMLAM-A6E
z keguikletr*

je s t  to  id e a ln y , n ie sz k o d liw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  ta k  u  d o ro s ły ch , jefc- i u  dz iec i. 

R. M. Spr. W ew n . Nr. 5334.

(Nr. 268.

„W SIÓDM EM  NIERS&"
T e a tr  re w ji „A rlekin* w  Ses-noweu.

T ea trzy k  „A rlekfc" w Sosnewcu wy 
s taw ił nową p rz  'bojow ą re w ją  p t. „'&‘ 
siódm em  niebie"

Rew ja  ta  posiada wielo hu m o ru  S 
dowcipu.

Z poszczególnych num erów  p ro g ra ­
m u należy  w yróżnip p. R eną K orszów ną 
i  H. W ieczorkównę. Są to  bezsprzecz­
n ie  dwie w ybitne a r ty s tk i rewjowe.

W iele hum oru  i  śm iechu w prow adza 
n a  widownią p. H. W ieezorków na i  
Z w irsk i w obrazku scenicznym  pt, „Do­
żynki".

D oskonałym  by ł rów nież p. Szopski, 
k tó ry  w obu rew jaeh  zaprezentow ał sią 
jako* niepow szedni ta len t.

. „W esele m iędzynarodow e" I .P ó łfi­
n a ł"  p ió ra  R. O m ta— dobrze obmyśla- 
ne.

N iespodzianką d la  publiczności był 
w ystąp p. St. G assona (jun ior), k tóry  
m iłym  głosem  odśpiew ał,.Przebacz" pió 
r a  R. Omta,

C onferencierką prow adził p. J . L u ­
bicz. T ekst m iejscam i dow cipny i do­
brze pow iązany.

Z Będzina.
(b) R ezerw iści i  b. wojskowi. D nia 

19 t, j. w niedzielą, o godz. 11 rano , w. 
lokalu  rad y  m iejsk iej (dawniej dom 
P iasta ) odbędzie sią organizacyjne ze 
b ra n ie  rezerw istów  i  b. wojskowych.

'Tymczasowy kom itet p rosi o liczne 
i  p u nk tua lne  przybycie.

”  V

1  Czeladzi.
(c) In spekc ja  gospodark i m iejskiej.

Do m a g is tra tu  p rzyby ł delegat n rząuu  
wojewódzkiego, p. Ju rje w , celem prze­
prow adzenia lu s tra c ji gospodarki m iej 
pkiej.

L u s tra c ja  trw ać  będzie k ilka  dni.
(c) K rw aw a b ó jka  w bóżnicy. One*

fdaj podczas modłów w bóżnicy, w yni 
ła  k rw aw a bó jka  pom iędzy L eibą 

H am burg ie rem  z B ędzina, a  Jo jn e ra  
G rizgrinem  z Czeladzi. trak c ie  bojki! 
H am b u rg ie r dobył noża i zadał nms 
cios w głowę G rizgrinow i, k tó ry  b ro ­
cząc k rw ią  u pad ł n a  ziemią.

Śledztwo w ykazało, że bó jka w yni 
k ła  n a  tle  m ajątkow em .

H am burg ier, b iorąc za żoną córkę 
G rizg rina  m ia ł otrzym ać posag w go 
tówee, obecnie G rizg rin  odm ówił w y­
p łacenia  H am burg ierow i umówionego! 
posagu. ,  . ,

R annego G rizg rin a  opa trzy ł lekarz  
kasy  chorych i  pozostaw ił n a  k u ra c ji 
W domu.

(c) U rządził dom m odlitw y. P o lic ja

U o I U t t f U O j  J J J  b u u i> 3 n .a   —1

dom u m odlitw y, bez zezwolenia s ta ro ­
stwa.

(c) R ep e rtu a r k in . K ino  „Czary" -*  
„A d ju tan t"  z Iw anem  M ozżuchinem n ?  
czele.

Z Dąbrowy.
(d) U rząd  skarbow y, m ieszczący s i |  

w dom u zw iązku ludowego p rzy  uL, & 
m aja  14 czynny je s t już  od dnia  11 bm . 
R e fe ra t op łat stem plow ych i  poda tk u  
spadkowego pozostaje^ przy  urządzi© 
skarbow ym  w Będzinie.

HRABIA  
I MONTE CHRISTO.

W stał wtedy i otworzył okno. 
Posępna, czarna chmura burzą gro­
żąca, wisiała ciężko nad domem i 
nad smukłemi topolami, wystrzela^ 
jąeemi swymi wierzchołkami prosto 
ku niebu.

Chłodne powietrze poranne o- 
rzeźwiio umysł Yiłłeforta, przywró­
ciło mu pamięć.

— Nadszedł więc dzień sądu i 
kary. Miecz sprawiedliwości ma 
dziś uderzyć wszędzie, gdzie tylko 
jest wina i winny — powiedział pro 
kurator królewski do siebie — i a- 
derzy!

Rzucał nastęjaie na zasłonięte 
jeszcze firankam i okna pokoju No- 
irtiera i rzekł w  myśli:

— Sądź spokojny, starcze, nigdy 
krwi niesyty. Stanie się zadość twej 
żądzy!

I  wrócił do biurka, ażeby upo­
rządkować papiery. Zwolna budził 
się dom; coraz częściej słyszeć się 
dawało skrzypienie drzwi to tu, to 
tam... echa stąpań po schodach... 
zabrzmiał głos dzwonka w pokoju 
pani de Villefort, wreszcie wesoły 
śmiech rozległ się dziecięcia.

V illefort zadzwonił również, lo­

kaj wszedł i oddał dzienmki, a na­
stępnie przyniósł filiżankę czeko­
lady.

— Cóż to mi przynosisz? _— za­
pytał prokurator — przecież ja  tego 
nie żądałem?

— Jaśn ie  pani rozkazała przy­
nieść, mówiąc, iż pan dużo mieć bę­
dzie pracy dziś w sądzie, powinien 
się przeto posilić — powiedział lo­
kaj, postawił filiżankę n a  stole i 
wyszedł.

De Villefort patrzył czas jakiś 
posępnie na pieniący się napój, 
wzdrygnął się, a następnie jednym 
haustem pochłonął całą zawartość 
filiżanki, jakby w mniemaniu, iż po 
spełnieniu tej czynności stanie się 
z nim coś strasznego, co go uwolni 
od spełnienia powinności, od sanej 
śmierci okropniejszej.

Potem powstał, parokrotnie się 
przeszedł do pokoju, jakby w ocze 
kiwaniu czegoś... Nadzieje okazały 
się zbędne jednak, czekolada oka­
zała się czekoladą tylko, wypicie 
której nie pociągnęło za sobą żad­
nych, widocznych przynajmniej na­
stępstw  i de V illefort znów się 
wziął do pracy.

Nadeszła godzina śniadania; pro 
kurator nie udał się jednak do stołu.

Po chwili zjawił się w gabinecie 
ten sam lokaj.

— Jaśnie pani — pojwiedział --*<

poleciła powiedzieć jaśnie panu, że 
jest już ubrana, bo pragnęłaby po­
jechać z jaśnie panem na posiedze­
nie sądu.

— Czy tak?... chce tego koniecz­
nie? — z przerażającym uśmiechem 
zapytał prokurator. .

Służący się cofnął, przestraszo­
ny, ze słowami:

— Jeżeli jaśnie pan sobie tego 
nie życzy, to zakomunikuję to ja ś­
nie pani.

De V illefort stał czas jakiś nie­
my, a następnie wbił paznokcie w 
piersi i powiedział:

— Powiedzjż pragnę pomówię 
z pandą i proszę; by zechciała zacze­
kać na mnie w swym pokoju- Potem 
wrócisz i pomożesz mi się ubrać.

Lokaj wyszedł, a następnie, po 
upływie paru  m inut wrócił, ogolił 
de V illeforta i przygotował dlań 
czarny, uroczysty ubiór, a gdy już 
miał wychodzić, w te odezwał się 
słowa:

— Jaśnie pani kazała mi powie­
dzieć, iż czeka na jaśnie pana w 
swym gabinecie.

— Będę tam zaraz — odpowie­
dział de Villefort, ocierając chustką 
zimny pot, po czole spływający.

Pani de Villef ort czekała istotnie 
w pół leżąc na sofee i_ przerzucając 
ilustrowane pisma, które Edw ardek

porozrywał zamm je m atka wzięła 
do ręki. Ubrana, była jak do w yj­
ścia, w kapeluszu nawet, rękawiczki 
i parasolka leżały na  stole.

— Jesteś nareszcie — _ rzekła 
spokojnym głosem, gdy mąż wszedł 
do pokoju — mój Boże!-, jaki ty 
jesteś b la d y !- Znów zapewne całą 
noc pracowałeś?— I  dlaczego bw  
przyszedłeś n a  śniadanie? No, jak ­
że?..-czy weźmiesz mnie z sobą, czy, 
też będę zmuszona sama pojechać?

Ja k  widzimy, pani de V illefort 
zadała bardzo dużo zapytań,_ m e 
otrzym ując żadnej odpowiedzi.

De V illefort stał niemy jak  
skała i jak  ona zimny.

— Niech Edw ardek idzie bawiź 
się w  salonie — powiedział wreszcie 
rzucając na  dziecko rozkazujące 
spojrzenie.

Pani de V illefort, spostrzegłszy 
nakoniec ten chłód w zachowywaniu 
się mężar jego ton rozkazujący i sta  
nowezy, zadrżała nagle.

Edw ardek podniósł głowę, spoj­
rzał na. matkę, a widząc iż ta  roz­
kazu nie potwierdza, wziął się znów; 
do obrywania rąk  i nóg swym otor
wianym żołnierzom. j

d. c. n.



Komisarz m. Zawiercia o sytuacji finansowej
i gospodarczej miasta.

W y w ia d  z p. Fi\ L angertem .
Zwróciliśmy się z prośbą do p. 

Fr. Langerta, kierownika tymcza­
sowego zarządu m. Zawiercia o in­
formacje o stanie finansowym i go­
spodarczym miasta.

W  odpowiedzi, p. kierownik roz- 
tożył szereg zestawień, najeżonych 
cyframi, wykazującemi, że zobowią 
zania miejskie na dzień 1 paździer­
nika rb. wynosiły 718-440 zł. i 86 gr.

Na zobowiązania te — mówi p. 
Langert — składają się: ra ta  pożycz 
ki B. G. K., płatna jeszcze w dniu 
1.6. b. r., wraz z procentami zwłoki 
—58.964 zł. 18 gr.; ra ta  pożyczki 
minis terjum  robót publicznych, p ła­
tna 1.10. b. r. — 51.087 zł-; zaległe 
podatki skarbowe — 147.638 zł. 9 g r; 
należność P. Z. U. W. — 2.473 zł. 
32 gr.; weksle z wystawienia m agi­
stratu, płatne w październiku —• 
45.548 zł. 55 gr.; rachunki dostaw­
ców — 44902 zł. 65 g r; należność za 
leczenie biednych — 113.599 zł. 46 
gr.; spłata pożyczki kasie skarbo­
wej — 9.330 zł. 22 gr.; należność z 
zaległośeii budżetowych biernych —• 
18.847 zł. 61 gr.; dług banku spół­
dzielczego w Zawierciu, pł. 1.10. br.
— 5.367 zł. 52 g r; dr. Hercberg —» 
odszkodowanie za nieprawne zwol­
nienie — 4.531 zł. 52 gr.; dzierżaw­
cy rzeźni zwrot kaucji, pł. 1.10. br.
— 25.000 zł.; zaległość P . K- Ch. — 
51.096 zł. 78 gr.; zakład ubezpieczeń 
prac. umysł. — 3.184 zł. 96 gr.; zale­
głe w ypłaty robotnicze — 78.000 zł.; 
pensje urzędników m agistratu  —
20.000 zł.; właścicielom furm anek za 
zwózkę materjałów  37.090 zł.

Na pokrycie tych zobowiązań, 
m agistrat m a przewidziane maksy­
malne dochody: wpływy do kasy
skarbowej z dodatków komunal­
nych — 30.009 zł. i wpływy z- podat 
ków samoistnych — 35.090 zł.; z 
czynszów w budynkach miejskich—
5.000 zł. i z podatku od spożycia —
5.000 zł. — czyli razem 75.000 zł.

Sytuaeja finansowa m iasta jest
zatem wręcz katastrofalna. Kierów 
nik tymczasowego zarządu, z racji 
swego stanowiska jesl w położeniu 
rozpaczliwem, bo zamiast myśleć 
o wykonaniu budżetu, musi wytę­
żyć wszystkie siły na uregulowanie 
zaległości i  uchronienie miasta od 
ewentualnych strat, na wypadek do 
puszczenia zobowiązań do protestu.

— Co zatem „robńy“ poprzed­
nie zarządy miasta, skoro doprowa 
dzily miasto do takiej sytuacji?

Badając tę sprawę, doszedłem do 
wniosku, że poprzednie zarządy

Z Z aw iercia .
(z) Przyznanie pożyczki budowlanej 

przez bank gospodarstwa krajowego.
Bank gospodarstwa krajowego nade­
sła ł do kom itetu rozbudowy przy_ m a­
gistracie m. Zaw iercia list z zawiado­
mieniem o przyznaniu stara jącym  się 
kredytu  budowlanego, w łącznej sumie
50.000 zł. Bliższych inform acyj w tej 
sprawie udziela zainteresowanym wy­
dział budowlany m agistratu.

(z) Zapomoga dla pogorzelców. Woje 
woda kielecki udzielił bezzwrotnej zapo 
mogi, w wysokoci 2.200 zł dla pogorzcl 
ców wsi Mrzygłudka, gm. Mrzygłód, 
którym  pożar w dniu 25 sierpnia br. 
poczynił wielkie straty .

(z) M anifestacja w Zawierciu. W 
związku z planowanym  zamachem na 
m arszałka Piłsudskiego, odbędzie się 
dziś, o godz. 4 popoł. wiec i pochód m a­
nifestacyjny. Zbiórka organizacyj ze 
sztandaram i o godz. 4 popoł na boisku 
T. A. Z.

(z) Z życia związku strzeleckiego. O 
negdaj odbyło się posiedzenie powiato 
wego zarządu związku strzeleckiego, na 
którem postanowiono zreorganizować 
koło w Zawierciu, zatwierdzono powsta 
nie kół w Siewierzami Koziegłowach, po 
stanowioae urządzić świetlicą w Za­
wierciu, załatwiono sprawą um unduro­
wania niektóry cii kół i postanowiono 
stworzyć oddział żeński w Zawierciu.

(z) Wiec BBWB. W  ubiegłą niedzie­
lą odbył sią w Ciągowicach wiec przed 
wyborczy BBWK. pad gołem niebem, 
przy udsiials ekeło 390 osób. Mówca 
przed* ta u  ii sd&ehaeeasn sytuacją poli­
tyczną i gespedarezą w kraju . Zgroma­
dzona ludhouó rolnicza i robotnicza wy 
słuchała przemówienia z uwagą i spo­
kojem.

Po przemówieniu zebrani wznieśli 
okrzyk na ezość m arszałka Piłsudskie­
go.

m iasta nie m yślały o przyszłości, 
lecz jedynie starały się o efekt tym 
czasowy, doraźny. Nie był to wy­
ścig pracy, a  tylko wyścig osobi­
stych ambicyj.

Dodać muszę, że lwią część odpo 
wiedzialności za dzisiejszy stan mia 
sta, ponosi poprzednik b. prezyden 
ta W olffa, który przez operetkową 
niemal gospodarkę, doprowadził do 
tego stanu i uniemożliwił poprostu 
normalną, budżetową gospodarkę 
mieście.

— Co p. kierownik zamierza zro 
bić na przyszłość?

W  najbliższej przyszłości ograni 
czę wszelkie wydatki na cele mniej 
ważne i wytężę całą energję, aby 
stan gospodarczy miasta możliwie 
poprawić. W  celu uregulowania ko 
losalnych zobowiązań, a przedewszy 
stkiem uregulowania ra t pożyczko­
wych — zwróciłem się do odnoś­
nych władz o udzielenie magistrato 
wi koniecznych ulg, oraz do izby 
skarbowej -w Kielcach o zdjęcie na­
łożonego sekwestru na dochody ma­
gistratu.

Szacunek dla zmarłych i lęk 
przed nimi wspólny jest wszy­
stkim ludom. Stanowczo jednak po­
zbawiony był tych uczuć rzezimie­
szek francuski K arol Durenne i je­
go wspólnicy, którzy jako stałe miej 
see pobytu obrali sobe jeden z naj­
piękniejszych grobowców na cmenta 
rzu paryskim.

Bliższe szczegóły tej sprawy są 
następujące:

Od dłuższego czasu poszukiwała 
policja paryska szajki złodziejskiej, 
grasującej głównie na peryferjach 
miasta. Mimo wszelkich starań nie 
zdołano ich chwycić, a wszelkie re­
wizje w rozmaitych lokalach podej­
rzanych i spelunkach nie wydały 
żadnego rezultatu. Dopiero przypa­
dek okazał się szczęśliwym detek­
tywem...

Pewnego wieczora jeden z do­
zorców cmentarnych zauważył zda­
ła jakiegoś mężczyznę, przem ykają­
cego się wśród grobowców. Podą­
żył cichaczem za nim i wówczas ku 
swemu bezgranicznemu zdumieni u 
spostrzegł, iż nieznajomy odchylił

Rotterdam  w strząśnięty został 
okropną, zwierzęcą wprost zbrodnią 
której dokonano na osobie 25-letniej 
żony znanego w mieście kupca M.

Zbrodnię
odkryła pierwsza 12-letnia siostrze- 

niczka zamordowanej
Przyszła ona do domu ciotki po 

odbiór obiecanej je j lalki, ale na- 
próżno dzwoniła i  stukała: nik t nie 
otwierał. Wówczas, dziewczynka po 
prosiła sąsiada ciotki, aby pomógł 
je j dostać się do mieszkania. Klucz 
sąsiada pasował do zamka drzwi 
państw a M., sąsiad wpuścił więc 
małą.

W biegła do pokoju ale tu  zatrzy 
mała się przerażona: na podłodze, w 
kałuży kwi, leżała ciotka. Dziew­
czynka pędem wróciła do domu i o- 
powiedziała, co zobaczyła. Zawiado­
miona policja weszła do mieszkania 
Pani M. leżała z głową rozpłataną 
siekierą, w ustach je j tkw ił nóż ku­
chenny.

Szuflada biurka je j męża była 
połamana i splądrowana.

W sąsiednim pokoju przy łóżecz­
ku spokojnie śpiącego dziesięciomie 
sięcznego dziecka

leżał Kledfipalek cygara.
Zawiadomiony o strasznem nie­

szczęściu mąż ofiary, oświadczył, iż 
jedynym człowiekiem, który czuł 
nienawiść do jego żony, był jego 
młodszy brat. Usunięty przez niego

Największą moją troską jest ure 
gulowananie należności za świadczę 
nia osobiste i wypłacenie pensyj u- 
rzędniczych, gdyż uważam, że nie 
wypłacenie tych pensyj, pociąga za 
sobą dezorganizację w pracy i nie 
pozwala mi wymagać od urzędni­
ków tego, czego jako przełożony wy 
magać muszę.

Na tern rozmowę skończyliśmy.
Cyfry przedstawione przez p. 

kierownika mówią same za siebie i 
nie wym agają komentarzy.

Społeczeństwo zawierckie najwi 
doczniej zdawało sobie sprawę z fa 
talnej sytuacji miasta, skoro nomi­
nacja p. Langerta na komisarza wy 
wołała wśród wszystkich warstw 
społeczeństwa ulgę i zadowolenie, 
co w ogólnej opinji nftieszkańców u 
wypukła się najwyraźniej.

Zaufanie, jakiem cieszy się tym 
czasowy kierownik zarządu daje 
gwarancję, że przy współpracy spo 
łeczeństwa, niedomagania miasta 
dadzą się w znacznej części usunąć, 
czego zresztą mieszkańcy oczekują.

marmurową płytę jednego z najo­
kazalszych grobowców i rozgląd­
nąwszy się uważnie dookoła, znik­
nął wewnątrz...

Dozorca szybko się zorjentował 
w sytuacji i przywoławszy najbliż­
szego posterunkowego, wraz z nim 
w targnął do grobowca. Na jednej 
z trum ien stała  świeczka ,rzucają­
ca słaby blask na mroczne wnętrze. 
Obok drugiej trum ny, odgryw ają­
cej rolę stołu, siedział jakiś podej­
rzany osobnik, przygotowujący so­
bie właśnie kolację. Całe stosy fla ­
szek pełnych i próżnych uzupełniały 

niezwykły obraz.
Lokator grobowca tak był zasko 

ezony tą  niespodzianą wizytą, że 
dał się bez przeszkody ująć i zapro 
wadzić na policję. T utaj okazało się, 
że jest to poszukiwany przez w ła­
dze bezpieczeństwa K arol Durenne. 
Zeznał on, że mieszkał w grobowcu 
wraz z trzema swoimi wspólnikami, 
których nazwiska podał-

Ciekawa ta  afera rozeszła się w 
Paryżu szerokiem echem.

z przedsiębiorstwa za nieuczciwość 
oskarża bratową, 

iż pozbawienie go posady było jej 
dziełem.

To podejrzenie byłoby, jednak, 
niewystarczające, gdyby z pomocą 
nie przyszedł przypadek.

Oto teść podejrzanego o zbrod­
nię młodzieńca, zeznał, iż zięć odwie 
dził go tegoż dnia i

poczęstował cygarem.
Teść nie wypalił, jednak, tego cyga­
ra, tylko je  schował. Okazało się, iż 
jest to cygaro tej samej marki, co 
znaleziony w mieszkaniu ofiary nie­
dopałek.

Opierając się na tym  fakcie, w y­
dano rozkaz aresztowania b rata  pa­
na M.

Dokonano tego na dworcu kole­
jowym, gdy wsiadał do pociągu. W. 
walizce jego znaleziono4.300 gulde­
nów holend. (koło 15 tys. zł.) i 

zakrwawioną siekierę.
Potw orny zbrodniarz przyznał 

się do swego czynu.
— Chciałem się na niej zemścić — 
powiedział.

Zamordowawszy bratową i o- 
kradłszy brata, potwór udał się na 
uroczystość przyw itania królowej 
Holandji, k tóra tego dnia przybyła 
do Rotterdamu.

Nie podejrzewał, że niedopałek 
cygara tak  szybko odda go w ręce 
sprawiedliwości.

(z) Zebranie b. wojskowych w Ła­
zach. Odbyło się w Łazach organizacyj 
ne zebranie stowarzyszenia rezerwi­
stów i byłych wojskowych, którzy wi 
ilości 80 osób uchwalili następujące re ­
zolucje:

Zgromadzeni na zebraniu organiza- 
cyjnem rezerwiści i byli wojskowi gml 
ny Rokitno - Szlacheckie w Łazach 
przystępując grem jalnie do powiatowe 
go koła stow. rez. i b. wojskowych R. 
P. w Zawierciu, oddział w Łazach' 
przyrzekają:

1) W iernie stać przy boku naczelne 
go wodza pierwszego marsz. Polski Jó­
zefa Piłsudskiego, wypełniać rozkazy 
władz przełożonych i dążyć do ugrun­
towania potęgi i dobrobytu Rzeczypo­
spolitej, w myśl hasła „Bóg, honor i oj 
czyzna“.

2) P ro testu ją jaknajenergiczniej prze 
ciwko wystąpieniom niemieckiego m ini 
s tra  Trewiranusa, dążącego do oderwsi 
nia prastarych dzielnic Rzeczypospoli­
tej, Górnego Śląska i Pomorza i ślubu­
ją  bronić ojczyzny do ostatniej kropli 
krwi.

3) Składają hołd włodarzowi oj czy* 
ny  prezydentowi Rzeczypospolitej Ig n s 
cemu Mościckiemu.

(z) P ostulaty  bezrobotnych. W czoraj 
zgłosiła się do kom isarza m. Zawiercia 
delegacja kom itetu bezrobotnych w: 
Zawierciu i złożyła m em orjał do m ini­
ster jum  pracy. W  m em orjale tym
przedstawiono ogólny stan  bezrobocia 
w Zawierciu, jakoteż bardzo przykrą 
sytuację bezrobotnych. W ysunięto żą­
dania - ’•ealizowania następujących po­
stu lał,* /:

W ypłacania zasiłków przez cały o- 
kres bezrobocia wszystkim bezrobot­
nym, przez przywrócenie doraźnej po­
mocy; wypłacania zasiłków częściowo 
bezrobotnym; w związku z nadchodzącą 
zimą dostarczenia każdej bezrobotnej 
rodzinie po 10 korcy węgla i po 5 korcy 
ziemniaków (dla samotnych połowa tej 
racji); wypłacania utrzym ującym  rodzi 
ny jednorazowej zapomogi pieniężnej 
po 100 zł. na zakup okryć i obuwia; 
zobowiązania kasy chorych do udziele­
nia bezpłatnej pomocy lekarskiej; do­
żywiania dzieci bezrobotnych, uczę­
szczających do szkół oraz udzielania im 
bezpłatnie książek i przyborów szkol­
nych.

Komisarz L angert m em orjał prze­
słał natychm iast wraz z przychylną o- 
p in ją  do p. wojewody w Kielcach.

(z) Poród w kom isariacie p. p. Oneg 
daj zgłosiła się do kom isarjatu  p. p. 
bezdomna Józefa Mikowska, będąca w 
stanie przedpołogowym, prosząc o skie 
rowanie jej do szpitala. W czasie roz­
mowy z dyżurnym  przodownikiem ko­
bieta zasłabła i przy wezwanej natych 
m iast akuszerce powiła dziecko płci 
żeńskiej. Chorą wraz z dzieckiem odwie 
ziono do szpitala kasy chorych.

(z) R epertuar kin. Kino „Stella": —» 
Jogo ekselencja posłaniec.

Kino ,Apollo*: — Obrońca w masce.

Z Olkusza.
(ol) Z „H cjnaiu“ w Olkuszu. Dość

ruchliwe tow. śpiew. “’„Hejnał" urządzi­
ło w resursie olkuskiej zabawę tanecz­
na, k tóra udała się znakomicie. Dopisa' 
li goście, a przedewszystkiem dopisał 
humor. Muzyka odpowiednia. Tany pro 
wadzone przez pp. inż. Opalskiego, m a­
g istra  Słomskiego i in. trw ały  bea 
przerwy do rana.

(ol) Ujęcie sprawcy zabójstwa Niem 
czyka w Sławkowie. W dniu 13 b. m. u-
jęty  został Franciszek Koziński ze Sła 
wkowa, jako sprawca zabójstwa WŁ 
Niemczyka w Sławkowie.

W ypadek ten m iał miejsce przed 
dwoma miesiącami. Po wspólnej liba­
cji, Niemczyka, który zresztą znany był 
z aw antur nietylko w Sławkowie, ale i 
okolicy, przechodnie znaleźli go na uli 
cy zakrwawionego. Niemczyk zaraz 
zmarł, a lekarz skonstatował kilka nie 
bezpiecznych ran, z których jedna była 
śmiertelną.

Jako podejrzano o zabójstwo zaaresz 
towano tego samego dnia Kozińskiego, 
lecz z braku dowodów winy, wypuszczo 
no na wolność. Obecnie zostały on pono­
wnie zaaresztowany i odwieziony do 
więzienia będzińskiego.

(ol) Teatr sosnowiecki w Olkuszu. W 
dniu 13 b. m., w sali kina „Orzeł", arty  
ści tea tru  miejskiego z Sosnowca pod 
dyrekcją p. Tańskiego dali pierwsze go 
ścinne przedstawienie, grając dosko­
nałą komedję „Dzień bez grzechu". Dzię 
ki niepospolitej grze całego zespołu, ar 
tyści pozostawili w Olkuszu jaknajlep 
sze wrażenie. Na następne przedstawie­
nie z pewnością przyjdzie cały Olkusz.

(ol) Zawody w Olkuszu. W ub. sobo­
tę odbył się wyścig kolarski naokoło 
m iasta o mistrzostwo szkół średnich. 
Zwycięzcą został uczeń gimnazjum, Te 
uchman. Zawody w siatkówkę pomię­
dzy gim nazjum  w Olkuszu, a gimnaz­
jum  im. P ru sa  z Sosnowca, przyniosły 
zwycięsttwo gospodarzom w stosunku: 
16 : 30. W  koszykówce zwyciężyło gim 
nazjum im. P rusa  z Sosnowca w stosun 
ku 7:20.

(ol) Okradzenie urzędniczki urzędu 
skarbowego w  Olkuszu. W  czasie nieo- 
obecności domowników, nieujęty zło­
dziej, wszedł do mieszkania p. M arji 
Hensoldtówny, urzędniczki urzędu skar 
bowego i skradł różne rzeczy, wartości 
kilkuset złotych.

O głaszajcie się  
w „EX PR ESTE ZAGŁĘBIA**.

Bandyci w grobowcu.
Niezwykła afera kryminalna.

Niedopałek cygara
wydał potwornego zbrodniarza.



IC ino RIALTO Katowice

Niezrównana uw iazda ZIEGFELD F O L lcS  
w Now ym  Yorku

MAKYLIN MILLER gra—śpiewa—tańczy 

w 100% barwnej rewjo operetce

C I L L Y
Początek sean sów  2 .50 , 4 .5 0 , 6 .5 0  8 .45

Z a rz ą d  T -w a A k cy jn e g o  M ijaczo w sk ich  od lew n i s ta l i  i  zak ładów  m ech a  
n icznych  „B ra c ia  B a u e re r tz “ n a  zasadzie  § 25 u s ta w y  T -w a p o d a je  do w ia ­
dom ości panów  a k c jo n a rju szo w , że w sobo tą  d n ia  8 lis to p a d a  1930 ro k u  o 
godz 10-ej p rzed  p o łu d n iem  w  b iu rze  Z a rz ą d u  rzeczonego  lo w a rz y s tw a  we 
w si M ijaczów , g m in y  M yszków , p o w ia tu  Z aw ie rc ia ń sk ieg o  (s ta c ja  M yszków  
d ro g i żel. W a rsz a w a  - K rak ó w ) odbędzie się  zw ycza jne  ogo lne z e b ra n ie  
a k c jo n a r iu s z y  w sp o m n ian eg o  T o w arzy stw a .

P o rz ą d e k  d z ien n y  z e b ra n ia  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  sp ra w y :
1. ro zp o zn an ie  i  za tw ie rd z en ie  sp ra w o z d a n ia  z d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  za 

1929/30 rok  ob ro tow y , b d a n s u  T -w a n a  dzień  30 czerw ca 1930 ro k u  o raz  r a ­
c h u n k u  zysków  i s t r a t  za  1929/30 ro k  o b ro to w y  w zw iązku  z sp raw o zd an iem  
K o m isji R e w izy jn e j w  ty ch  p rze d m io ta ch , w reszc ie  p o d z ia ł zy sk u  n a  tenże 
1929/30 ro k  ob ro tow y , . .

2) w y b ó r dw óch członków  Z a r z ą d u  i  za s tę p cy  cz ło n k a  Z a rz ą d u  n a  m ie j 
see u s tę p u ją c y c h , o raz  w y b ó r p ię c iu  członków  K o m is ji R e w izy jn e j n a  19a0/oi
ro k  ob ro tow y , . . .  ,

3) u zg o d n ien ie  s ta tu tu  T o w a rz y s tw a  z now em  p ra w e m  o sp ó łk ach
a k c y jn y c h ,

4) w olne w n io sk i p an ó w  a k c jo n a riu sz y .
A k c jo n a r iu sz e , życzący  sobie w ziąć u d z ia ł w  ogó lnem  z e b ran iu , zechcą 

sto sow nie  do 8  51 u s taw y  T -w a p rze d staw ić  sw oje  ak c je  lu b  odnośne sw iade; 
c tw a  depozytow e, w zg lędn ie  zastaw ow e w b iu rz e  Z a rz ą d u  i - w a  n a jp ó ź n ie j 
na 7 dni ,p rz ed  te rm in e m  ogó lnego  ze b ran ia .

G d y b y  w yznaczone n a  pow yższy  te rm in  ogó lne ze b ran ie , ze w zg lędu  na. 
ilość złożonych przez panów  a k c jo n a r iu s z y  ak c ji, n ie  od p o w iad a ło  w y m o ­
gom  8  57-go u s ta w y  T-w a, n a ten czas na dzień  22 lis to p a d a  1930 ro k u  n a  godz. 
10 przed  po łu d n iem  zw ołu je  się  do b iu ra  Z a rz ą d u  T -w a p o w tó rn e  ogolne ze­
b ra n ie  a k c jo n a rju sz y , u ch w a ły  k tórego^ będą p raw om ocne bez w zg lęd u  n a  
ilość a k c ji, złożonych  p rzez  panów  a k c jo n a rju sz y .

Otyłość
n a d m ie r n ą  id e a ln ie  le c z ą

Z S O L A  n a  p r z e m ia n ę  m aterji

„D £ 6  R 0 S A” M agistra  E. WOLSKIEGO
C en a zł. 4  pudełko.

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem.
Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i sk ła d a c h  a p te c z n y c h .  
Skład główny: Centrala Naluratnycn Środków Leczniczych

Sp. z oar. odp.
W arszaw a, N o w o g ro d z k a  46, m. 2. teł. 326-98.

O strzeżsn!e

K i n o - t e a l r

„Wawel"
w S i e S c u

o b o k  k o ś c i o ł ć  

Tel. 7-65 .

W y ś w ie t la  o d  13 bm. d o  16 bm . w łą c z n i e  w ie lk i  p o ­
d w ó j n y  p rogram  p. t.

„ 6 ó r ą  k a w a le r s k i  s t a n ”
W  ro lach  g łó w n y c h :  C H F S T E R  C O N L IN , M A R Y  

B k I a N i JACK L U D E N .

„W szponach żółtych d i a b ł ó w "
W  roli g łó w n e i:  R I C H A R D  D1X.

K i n o - T e a t r

„Miraż’’
dąbrowa Górnicza,  

3-go  Ma.a 14
te le fo n  3-01.

O o  cz w a rtk u  l o - g o  do  n ie d z ie l i  19 p a ź d z ie r n ik a  1930 r.
w łą c z n ie .

P otężny dramat dw orsk i reżyserji W łodzim ierza S trzy żew sk ieg o  pt.

KATARZYNA I
W roli tytułowej LIL D A G L ) V £ R

W  p o z o s t a ły c h  rolach: W . S M I R N O W  i M. M A L I K Ó W .

Q
Kśno-Testr

„Nowości*'
BĘDZIN.

©

Od środy 15-eo padździern ika i dni n a stęp n y ch . P rzep iękny dram at 
m iłosny  w i0 częśc ia ch  pod tytu łem :

„ P O 0 A N 3 N ”
— — W ielki obraz o prześlicznej treśc i i cudow nej grze.

^ 1 roli g łó w n e j  R A M O N  N O V A R R O .
Cały św ia t zach w y ca  s ię  przep ięknym  m ętczy zn ą  i jego uwodzi- 

c ie lsk  in śp iew em  0 . t.: „P1EŚŃT MIŁOSNA (P ogan n)
Nadprogram  100°/0 d d a tea  dźw ięk  w y o p - iv  „OTELLO” z sły n n y m  

śn iew a k iem  TITA RUFFO. —
ANONS: Od p o n ie d -la ł-u  20-yo październiku n a jw i-k szy  przebój 
tego sezonu  „Ś ISW A K  J AZZBANDU”. W roli G ó r n e j:  Al Jolson  .

P oc/.ą tek  -ean sów : 1 0  godz. 5.30, 11 — 7.30, 111 10, w n ied zie le  i 
1 sea n s od godz. 3 p o p o ł P asse -p o rto n t i b ile ty  u lgow e n ie w a ż n e ,

C hcąc n ab y ć  p roszk i od bólu  głow y 
z „K O G U T K IE M 1* „M ig reno  - N ervo- 
s in “ należy  żądać tak o w y ch  w o ry g i­
n a ln y ch  o p ak o w an iach  G ąsecsiego . zna  
nych  od la t trz y d z ie s tu . P rz y  z a k u p n ie  
proszków  z „K o g u tk iem " „M ig reno  - 
N erv o sin "  zw rac a jc ie  u w ag ę  na opako 
w an ie  i o d rzu ca jc ie  u p o rczy w ie  pole­
cane pro szk i łudząco  do n aszy ch  po­
dobne. O ry g in a ln e  o p a k o w a n ia  po 5 
p roszków  — p u d e łk o  75 groszy-

Ogłoszenie o licytacji.
N a  zasadzie  a r t .  52 i 53 U s ta w y  z d n ia  19 m a ja  1920 r. o p rzy m u so w em  

ubezp ieczen iu  n a  w y p ad ek  cho roby  Dz. U st. N r. 44, po d a je  się  do p u b liczn e j 
w iadom ości, że d n ia  10. X I. 1930 o godz. 10-tej w R o k itn ie  S zlacheck iem  odbę 
dzie się  l ic y ta c ja  w I  te rm in ie  ruchom ośc i sk ła d a ją c y c n  się  z koni cugow ych  
i roboczych  oszacow anych  n a  zł. 2500 gr.— n a leż ąc y ch  do D óbr. R o k itn o  - 
S z lacheck ie  n a  p o k ry c ie  należności P o w ia to w e j K a sy  C h o ry ch  w Sosnow cu.

R uchom ości obejrzeć  m ożna w d n iu  l ic y ta c ji  od godz. 10, sp is  zaś ta k o ­
w ych  codzienn ie od 8 do 10 u  O kręgow ego  E g z e k u to ra  P o w ia to w e j K a sy

C h0ryz L i ^ r c Zie,W^ iT a U7. X . 1930 r. . O K R Ę G O W Y  E G Z E K U T O R
P o w ia to w e j K a sy  C ho ry ch  w bosnow cu  

(podpis n ieczy te lny .)

W y d a w c a :  H e l e n a  M o n s io r sk a

Tabletki od Bólu Głowy
dl® d o ro s ły c h

jtogutek-M kpncę Hen/osin*
R a k aźd s i o ry g ina lne / ta b le tce  fest 
w y tło c zo n y  nap ia„n iG »E N O -r«E nvM iH ’

O.UP.hP NfJOł-tO«i«1
A p t e k a  A^a o . A . G a 5H C k i e g o . ^ w a r s z a w i e .

Bielili

O soby, d la  k tó ry ch  p rzy jm o w a n ie  
p ro szk u  s tan o w i pew ną tru d n o ść , m o­
g ą  używ ać proszek  „K O G U TEK * „M I 
G R E N O  - N E R V O S1N " w fo rm ie  t a ­
b le tk i. O p ak o w an ia  po 20 ta b le tek  w 
p u d elk u . C ena zł. 1.50 g r. Ż ąd a jc ie  t a ­
b le tek  „K o g u te k  - M ig ren o  • N ervo- 
s in “ w o ry g in a ln e m  o p ak o w a n iu  Gą- 
seekiego.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

■

PO T R Z E B N A  je s t  p a n n a  o beznana  s  
p r a c ą  b iu ro w ą, p isząca  b ieg le na ma-t 
szynie. Z g łoszen ia  z życ io rysem  o raz  
z p o d an iem  żąd an e j p e n s ji k ie ro w ać  do 
a d m in is t ra c j i  pod ,A. B .“

Przed

flfcr f  N a u k a  i w ychow anie
C H C E S Z  o trzy m ać  posadę? M usisz  u- 
kończyć .k u rsy  fachow e, k o responden - 
cy jn e  im . p ro fe so ra  S eku łow icza , W a r ­
szaw a, Ż ó raw ia  42. K u rs y  w y u c z a ją  li; 
s to w n ie : b u c h a lte r j i .  rac h u n k o w o śc i 
k u p ie c k ie j, k o re sp o n d e n c ji h an d lo w e j, 
s te n o g ra f j i .  n a u k i h an d lu , p ra w a , k a ­
l ig r a f i i ,  p isa n ia  na m aszy n ach , to w a ­
ro zn a w stw a , an g ie lsk ieg o , f ra n c u sk ie ; 
go. n iem ieck iego , p isow n i, g r a m a ty k i  
p o lsk ie j o raz  eko n o m ji. P o  uk o ń czen iu  
św iadectw a. Ż ąd a jc ie  p ro sp ek tó w . 
A B S O L W E N T  szko ły  gó rn iczo  - h u tn i ­
czej u d z ie la  k o re p e ty c ji  i p rz y g o to w u j 
je  do szkół tech n iczn y ch . W iadom ość  
„ E x p re s“ D ąbrow a.

S K L E P  k o lo n ja ln o  spożyw czy z ca ły m  
u rząd zen iem , to w are m  i w yg o d n em  m ie 
szkan iem  sp rze d am  ta n io  w ru ch liw y m  
p u n k c ie  S osnow ca. W iadom ość w ad--
m in is tr a c ji _________ _______
Z P O W O D U  w y ja z d u  sp rzed am  zak ład  
f ry z je r s k i  w  d o b ry m  p u n k c ie . D ą b ro ­
w a. K ró lo w e j J a d w ig i  28 W o lb ro m  
sfci.

P O R T R E T  T U SZ O W Y  a r ty s ty c z n ie  wy 
k o n a n y  do 6 P O C Z T Ó W E K  d o d a je  za ­
k ła d  fo to g ra f ic z u y  M. S telm aszczyk , 
Sosnow iec - P ogoń , u l. O rla  4. P r z y s ta ­
n ek  tra m w a jo w y  Ż erom sk iego  N r. i i .

te lefon  6-11. .................................. ...
P O S A D Ę  w oźnego w K ra k o w ie  d am  
w y p o ży cza jącem u  2.000 zł. pod  g w a ra n ­
c ją  h ipo teczną. Z g ło szen ia : K ielce , sk r. 
poczt. 205.
P O T R Z E B N A  służąca , zn a jo m o ść  kuch  
n i konieczna. S osnow iec, W a rsz a w sk a
8. O g łazow a. _______________ _________
U W A G A ! K A N D Y D A C I N A  S Z O F E ­
R Ó W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc być zdo! 
n y m  szoferem  trz e b a  się  w yszkolić, 
ta m  gdzie są  w a rsz ta ty , k tó re  przed za­
p isa n ie m  się  m ożna obejrzeć . J a z d a  n a  
sam ochodach  k ilk u  ty p ó w  z różni-nu 
p rz e k ła d n ia m i. P o  u k o ń czen iu  ta k ie )  
n a u k i, m oże s łu c h ac z  m ieć  p o jęc ie  o 
szo fe rstw ie  i być zdo lnym . W iedzę tę  
zdobędzie n a  k u rsa c h  S t. K onopk i. S o ­
snow iec S w obodna 7. Z a p isy  n a  now y
k u r s  codziennie.   _
P O T R Z E B N A  zd o ln a  e k s p e d ie n tk a  ze 
zn a jo m o śc ią  r e s ta u r a c y jn ą  i św ia d e ­
c tw a m i do B u fe tu  1/11 w Sosnow cu. 
P R A K T Y K A N T K A  b iu ro w a , ag e n c i 
sub  zastępcy , o d sp rzed aw cy  p o trzeb n i. 
N ow ość, w ysok i zarobek . D ąb ro w a  G or 
Tiicza, sk rz y n k a  pocztow a N r. 160. 
P R A S O W A C Z K A  zdo lna p o trze b n a . 
P r a ln ia  b ie lizn y , S osnow iec, N a ru to w i­
cza 13.

z a p isa n ie m  się  n a  ja k ik o lw ie k  k u rs  
szo fe rsk i za jd ź  do W a rsz a w sk ie j S zkoły  
IN Ż Y N IE R A  F R O M  A. Sosnow iec, W a r 
szaw ska  22.__________ __________________
P O T R Z E B N A  ru ty n o w a n a  e k s p e d ie n t­
k a  r e s ta u ra c y jn a .  Sosnow iec. S obie­
sk ieg o  3. R e s ta u ra c ja  „P od  Orłem**.

L O K A L E .

L O K A L  p rzem y sło w y  30 X  10 m. 
G A R A Ż E  do w y n a ję c ia . Sosno­
w iec, S w obodna 14.

Zgubione dokum enty.
P A lsT A  W ład y s ław  zg u b ił tym czasow ą 
le g ity m a c ję , w y d a n ą  p rzez  m a g is tr a t  
m . S osnow ca i  k siążeczkę w ojskow ą, 
w y d a n ą  p rzez P . K . U. Sosnow iec. 
O G Ł O S Z E N IE . Z a g in ą ł a k t  r e je n ta ln y  
u d z ia ło w y  do m a ją tk u  A n to n ie g o  N o­
w a k a  w si S trzyżow ice, N r. o sad y  12, 
n o to w an y  n a  żonę M a r ja n n ę  N ow ak, 
ta k o w y  u n ie w a żn ia  s ię .
O P IŁ K A  Jó z e f  z g u b ił p o r tfe l z dow o­
d am i o sob istem i, książeczką w ojskow ą, 
w y d a n ą  przez P . K . U. Sosnow iec i
in n e  d o k u m en ty . ___ ______
S T A N IS Ł A W A  S o b a la  z g u b iła  dowód 
osobisty, i le g ity m a c ję  zasiłkow ą. Ł a ­
sk aw y  zn a lazca  zechce zw rócić do 
ad m in . „E x p re su  Zagłębia**
J U N T E R  J a n  zg u b ił książeczkę k a s y
ch o ry ch , w y d a n ą  w Sosnow cu.________
W IT O L D  P o in c  z g u b ił dowód uczniow ­
ski, w y d an y  przez szko lę  m orską< 3  
G dyni. Z w rócić do k o m is ń r ja tu  p o lic ji
w B ędzin ie.  .
T O M A SZ B a ra ń s k i z g u b ił książeczkę 
k a s y  ch o ry ch , w y d a n ą  p rzez  kop. „Au-
to n i“ w  Ł a g iszy .  _
B R O N IS Ł A W  Ż u rek  z g u b ił k siążk ą  
w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K . U. Sos- 
now iec, o raz  le g ity m a c ję  urzędniczki, 
w y d a n ą  p rzez  k asę  cho rych .

R Ó Ż N E .

ZA  w szelk ie  d łu g i z a c iąg n ię te  p rze s  
m o ją  żonę A n to n in ę  Szol, zac iąg n ię te  
do d n ia  12.10. 1930 r. n ię  odpow iadam . 
J u l j an  Szol, P io trk ó w  T ry b u n a lsk i,
S zk lan a  19. ________  . ________
N iN IE J S Z E M  u n ie w a żn iam  2 w eksle 
po 200 zł. p ła tn e  15.9 i 15.10 b. r . n a  zle- 
cen ie  f irm y  S alo  W ets  te in  w M yślow i- 
each, pon iew aż te  b y ły  p ro longow ane, 
n a  ich  m ie jsce  w ydałem  d ru g ie , » 
pow yższe m ia ły  by ć  w yco fane z ob iegu  
i  m n ie  zw rócone n a  co p o siad am  pokw i 
to w an ie  f irm y . Z pow ażan iem  W ład y -
sław  W alasek ._______ __________________
ZN A L E Z IO N Y  n u m e r sam ochodu  72.345 
m ożna o d eb rać  za zw rotem  kosztów  » -  
g ło szen ia  w a d m in is tra c ji  ..E x p resu  ■ 
S K R A D Z IO N O  książeczkę w o jskow ą i 
k a r tę  m o b iliz a c y jn ą  w y d an e  przez 
P .K .U . Z am ość n a  im ię  K a p u s ta  Jo zef. 
JO Z E lH S o k ó ł za m ie szk a ły  w  G rpdźeu  
zaw iad am ia , że za w szelk ie d łu g i zro­
b ione  p rzez  żonę m o ją  M a rja n n ę  z K u­
ków . z k tó r ą  n ie  m ieszkam , m e  odpo­
w iad a m  i p ła c ił  n ie  będę.________
W  O D P O W IE D Z I n a  ogł. z dn 15 bm. 
p o d a ję , że M a r ja n n a  D ry g a ła  m oże po; 
c ią g n ą ć  do o dpow iedzia lności sądow ej 
sw ojego  b ra ta ,  a  m egc m ęża A n to ­
n ie g o  D ry g a łę , bow iem  obelg i, .ktor® 
rzu c a ła m  ' dow iedz ia łam  s ię  od n iego  i  
on o cz ern ił j ą  p rzed em n ą . D o m in ik a
F a m u ls k a .    __ ______
U N IE W A Ż N IA M  zobow iązan ie  d an e  p. 
H u tm a ń sk ie m u  A n to n ie m u  n a  su m ę zL 
150.—, p ła tn e  w  d n iu  3-4 lis to p a d a  br.
E m il ia  L isow ska . _______ ' --------- -
Z A W IA D A M IA M Y  w szy s tk ich  w ierzy ­
c ie li W a c ła w a  P o d k o w m sk ieg o , za­
m ie sz k a łe g o  w  S trzem ieszy cach , uL. 
W a rsza w sk a , a b y  we w łasn y m  in te re s ie  
zechcie li zg łaszać  sw o je  p re te n s je  de 
d n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  br. do upow azm o 
nego  J a n a  M itk i w S trzem ieszycach , 
u l. K o le jo w a  (p iw ia rn ia ) , w ce lu  zb io­
ro w eg o  w y s tą p ie n ia  ze s k a rg ą . J a n
M i t k a .______________  ___________ — ——
BA C ZN O ŚĆ  c ie rp ią c y  n a  p rzep u k lin ę ! 
M oje pow ażne c ie rp ie n ia  p rze p u k lin ę , 
k tó r a  m n ie  p rzez  10 l a t  t r a p i ła ,  w yle­
czy łem  sp e c ja ln ą  re c e p tą  n a tu ra lis fy , 
bez o p e ra c ji i p rzeszkody w P™cy- 
t r a f ię  te ra z  p raco w ać  n a d a l bez opa 
sk i i bez tru d u . W y ja śn ie n ia  u d » e la m
k ażd em u  w M ysłow icach. H o te l F ra n
cusk i, pok ó j 3. ty lk o  w n ied z ie lę  19-go 
p a ź d z ie rn ik a  1930 rę k u  od 9-tcj p rzed  
p o łu d n iem  do 5 p o p o łu d n iu . P o s iaó a rn  
w iele  podziękow ań. N a tu r a h s ta  J  M ru  
czek. K ró l. H u ta . ul. Św. P a w ła  7.
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